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Na sezon wiosenny w niebywałym wyborze Ostatnie 
nowosci poleca znana z dobrego gustu pracownia 


KRAWATÓ 
Stanisława Łasowskieśo 


Marszałkowska 123—2, I piętro. 
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POLECA w DUZY wWYPORZA 


A.Cbajęcki 


CHMIELNA ZS 
TELEF 21.215 


wykonania. 


najlepszych plantacji co godzina 
świeżo palona 


R GU 


ig @ p sý a ta luksusowa na wagę oraz 
że paczkowa pierwszorzędnych 


firm krajowych i zagranicznych. 


Kakao holenderskie ZE 


w proszku 
poleca ze swych składów Marszałkowska 89 Mazowiecka 5 


TEOFIL MARZEC 


Na migdały rodzynki wanilję skórkę pomarańczową 
CENY ZNIŻONE. 


TOWARÓW KOLONIALNYCH i GASTRONOMICZNYCH 


A. Wiśniewski 


PIĘKNA 25 róg Marszałkowsiej. 


poleca na nadchodzące Święta: 


BEC 


WINA RUMUŃSKIE po zł. 3.75 za but. 
jak również odleżałe wina BORDOSKIE 
firmy BARTON © GUESTIKEM Bordeaux. 
Ceny konkurencyjne. 


t R 4 j 
Darmo sse, Gennik Patefonów za 1930 r. . 
Nowe udoskonalone modele. — Ceny zniżone. Warunki dogodne. ' 
Ostatnie nowości taneczne i rewjowe. A 


ZE a . | 
Ter Adam Klimkiewicz MARSZAŁKOWSKA 154 , 


(róg Królewskiej). 


MAGAZYN 


WOBEC 


KRYZYSU GOSPODARCZEGO 


obniżyliśmy ceny do minimum 
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SENATORSKA 37 
dawniej Chazanow pi. Bankowy róg Żabiej. 


ESIORNAMESKIESOKRACIASBAMSKGIE 
ŁASZCZE GABARDINOWE i PŁÓCIENNE 


Dział onstalunkowy bogato zaopatrzony w towary fabryk 
krajowych i zagranicznych. Robota i krój wykwintne. 


Życzącym udzielamy uig kredytowych, bez doliczania procentów. 
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PRAWDZIWA ŻYTNIA 

STARKA LITEW. Z ŻYTA 

ŚLIWOWICA — WINIAKI 
I INNE 


POLECA 


J. A. BACZEWSKI 


W KRAJU I ZAGRANICĄ. 


Na żądanie wysvłamy spls -wyrobów. 


Prawo żywe i jego powstawanie 


Z POWODU POŁEMIKI O SILE TWÓRCZEJ ZWYCZAJU PRAWNEGO 


Polemika prasowa, wywołana 
odpowiedzią ministra Cara na 
list otwarty adwokata Nazór- 
skiego, niespodziewanie rozwinę- 
ła się w wielką dyskusję praso- 


wą na temat trwałości norm pra- dów właściwego i niewłaściwe- 


wa konstytucyjnego oraz Sposo- 
bów zmian ustrojowych P. mini- 
ster dał wyraz poglądowi, że 
prawo konstytucyjne zmieniane 


drodze ucierania się „uzusów* 
(obyczajów) i na tym odcinku zo- 
stał bardzo silnie zaatakowany. 

Rozpatrzmy rzecz obiektyw- 
nie, 


Ogólną zasadą jest, że obyczai 
prawny ma siłę tworzenia nowej 
normy prawnej. Ale zasada ta 
istnieje tylko łącznie z szeregiem 
innych zasad, i dopiero łącznie 
brana jest prawdziwa. Pierwszą 
zasadą jest to, że zwyczaj praw- 
ny musi wyrastać na podglebiu 
powszechnego przeświadczenia 
prawnego, musi stanowić wyraz 
trwałej, na świadomości i wolnej 
woli społeczeństwa opartej nor= 
my moralnej. Tylko to, co moc- 
no żyje w powszechnej, swobod- 
nej świadomości — tylko to mo- 
Że rościć sobie tytuły do szacun- 
ku i przestrzegania Nakazy lub 
zakazy, 
mywane przez czynniki t. zw. 
heteronomiczne (zewnętrzne, 
istniejące poza autonomiczną sfe- 
rą Świadomości) nie maią siły 
moralnej, niezbędnej dla utrwale- 
nia się nowego prawa. Opinia 
społeczna może to czasami cier- 
pieć, tolerować, znosić, ale po- 
wagi prawa zwyczajowego nor- 
mie narzuconej nie przyzna. 

Pozatem — rzadko kiedy mo- 
żnaby uznać, że prawo zwycza= 
jowę może obalać -i zmieniać 
normę prawa stanowionego. Cy- 
tuje się stosunki. angielskie, ale 
błędnie, ponieważ l-o w Anglii 
zwyczaj prawny tylko uzupełnia, 
rozwija, odświeża materie prawa 
pisanego, a pozatem 2-o kultura 
prawna społeczeństwa  angiel- 
skiego stanowi pewne określone 
milieu socjologiczne, które nie 
może być porównywane z żadną 
inną kulturą, a w szczególności z 
połską. Czy to jest źle czy do- 
brze, to sprawa odrębnych roz- 


ważań, ale trzeba przyjąć, że 
Polska, że polska myśl prawa | 
konstytucyjnego poszła drogą 


przewagi prawa pisanego nad 
obyczajem, droga ścisłego precy- 
zowania norm prawnych. i dlate- 
go zwyczai konstytucyjny musi 
mieć w Polsce bafdziej ograni- 
czone pole. 


Z powyższego nie wynika 
zresztą zgoła, aby droga tworze- 
nia i ustalania zwyczaju pań- 
stwowego była w Polsce całko- 
wicie zamknięta. Tak nie jest, a 
czem najlepiej przekonywuje pro- 
cedura tworzenia rządów. Ogól- 
nikowy artykuł 45 konstytucii, 
który mówi, że Prezydent „mia- 


nuje i odwołuje" rząd, ongiś w 
drodze zwyczaju wytwarzał 


swoisty przymus naradzania się 
z klubami sejmowemi, poczem — 
po przewrocie majowym — ten 
zwyczai ustał. Ale to był zwy- 
czaj. który w niczem nie zmie- 
niat normy, tylko niejako uzu- 
pełniał ją, rozwijał Co innego 


byłoby natomiast, gdyby miał się | 


utrwalić zwyczaj na tle art. 58, 
Że mimo uchwalenia przez Sejm 
ministrowi votum nieufności, ten 


IROCCO” 


zadawainia najwybredniejszych smakoszów 


Herbata (4 
Luksusowagz J 


narzucane siłą, podtrzy- | 


|minister pozostaję, bo to narusza 
i niszczy całkowicie rygor ,„ad- 
powiedzialności parlamentarnej“, 
a więc obala wyraźną normę pra- 
wa pisanego. Takich przykła- 


|go zwyczaju konstytucyjnego mo 
|żnaby przytoczyć dziesiątki. 


konstytucja ma mieć powagę i 
znaczenie, trzeba ją szanować, a 
więc bona fide stosować. Jeśli 
dziś iedni będą mogli dowolnie 
ją przeinacząć w drodzę speku- 
lacyj interpretacyjnych lub narzu 
canych faktów dokonanych, wów 
cezas wszelcy inni będą jedynie 
'czekać sposobności, aby po ob- 


jęciu władzy przerobić wszystko | 


jtemiż drogami na swoje kopyto. 
W tych warunkach prawo — już 


zarówno pisane jak zwyczałowe 
— wogóle przestanie mieć wszel- 
ki sens. 


Atoli 


— ik m doki Mhm i am 100 


każdemu społeczeństwn 


ład prawny jest potrzebny. Szcze 


gólnie ma to znaczenie w Polsce, 
[w której dość długo prawo było 
synonimem gwałtu zaborczego, 


Wnioski? Każdy światły oby- aby odczuwać pilną potrzebę U= | pil 
być może w drodze faktów, w watel wyczuwa je łatwo. Jeśli trwalenia dla wiasnego prawa, 


największego szacunku i poważa- 
nia. Z tej racji nię nie stoi na 
|przęszkodzie, aby o zmianę kon- 
stytucji nawet ostro walczyć, 
(ale nie do pomyślenia jest, aby 
zmieniać ją inaczej, niż droga le- 
galnei, prawem przepisanej pro- 
cedury legislacyjnej. 


Bo uadmieruy kult zwyczaju 
| możę w efekcie... odzwyczaić lu- 
(dzi wogóle od prawa. 


| Dzień polityczny 


P. PREMJER NA ZAMKU. 

P. Prezydent Rzplitej przyjął 
wczoraj w południe p. premjera Sław 
ka na godzinnej aydjencji. 


Z MIN. SPRAW ZAGRAN. 
Minister. Spraw Zagranicznych 
August Zaleski przyjął w dn. wczo- 
|rajszym na dłuższej audjencji amba- 
'sadora Włoch Martina Francklina. 


| NOWE KONSULATY. 

W najbliższym czasie utworzona 
mają być w Warszawie stałe repre- 
zentacje konsuiarne dwóch republik 
środkowo - amerykańskich Guatema!t 
Ji Costariki a UK 4a 

Dotąd "czynności konsularne na 
Polskę załatwiały konsulaty tych 
państw w Paryżu. 


ZJEDNOCZENIE STRON- 
"NICTW LUDOWYCH. 
Dziś obradować będą ludowe klu- 

by pariamentarne Piasta, Wyzwole- 
|nia i Stronnictwa Chłopskiego. 
Przedmiotem obrad będzie projek 
towana oddawna kwestja połączenia 
tych stronnictw 
| Sejmu, jak i kraju. 
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UNIEWAŻNIENIE WYBO- 
RÓW W ŚWIĘCIANACH. 


Sąd najwyższy ogłosił wczoraj decy 
zję o unieważnienie wyborów do Sej- 
mu w okręgu Nr. 64 (Święciany, Bra 
sław, Postawy, Dzisna). 

Sąd najwyższy bowiem uznał, że 
okręgowa komisja wyborcza niesłusz- 
nie unieważniłą listy wyborcze P. S. 
L. Wyzwolenia, opatrzoną Nr. 8 i li- 
stę Nr. 10 Stronnictwa Chłopskiego. 
Unieważnienie tych list przez okrę- 
gową komisję wyborczą nastąpiło na 
skutek cofnięcia swych podpisów przez 
kilkunastu wyborców, tak, że listy 
Nr. 3 i 10 nie miały potrzebnej licz 
| by 50 podpisów osób je zgłaszających. 


Sąd najwyższy już w poprzednich 
swych orzeczeniach ustalił zasadę, że 
wycofywanie podpisów jest niedopu - 
szczalne i obecnie swego dotychczaso- 
wego stanowiska nie uznał za potrzeb 
ne zmieniać. 

Z tych też względów wybory w 
okręgn Nr. 64 unieważniono, o czem 
sąd najwyż. powiadomił wczoraj 9p. 
marszałka Sejmu i ministra spraw 
wewnetrznych, celem zarządzenią no 
wych wyborów. 

Wobec powyższego utracili manda 
ty poselskie pp.: Mieczysław Raczkie 
wiez i dr. Stefan Brokowski z BB., 
Konstanty Juchniewicz, Paweł Karu- 
zo i Albin Stepowicz (Białorusini) i 
„Stanisław Pławski z P. P. S. 


DA 


UNIEWAŻNIENIE WYBO- 
RÓW W OKRĘGU KOWEL. 


Na skutek decyzji izby dla spraw 
wyborczych Sądu Najwyższego, uni- 
| ważniającej wybory do Sejmu w okre- 


stępujący posłowie, będąey członka 
mi klubu BB.: J. Wołoszynowski, Ñ. 
Sadowski, Z. Lipke, A. Ostrejko i B. 
| Sechejda, 

Rozpisanie wyborów uzupełniaj:- 


28 b. m. Prawdopodobnie wybory da 


święciańskim rozpisane będą na dzień 


zarówno na terenie | 


29 czerwca r. b. '* 
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Nowy kierownik 
Departamentu M. R. i D. P. 


Po śmierci dyrektora departa- 
mentu weterynarji w min. rolni- 
ctwa i dóbr państwowych Ś. p. 
| dr. Franciszka Fischoedere, kie- 
rownictwo departamentu objął 
dr. Franciszka Fischoedera, kie- 
czelnik wydziału samorządowego 


|w tym departamencie, wieloletni 


prezes Pol. tow. lekarzy wetery- 
narji oraz autor wielu prac z 
dziedziny weterynarji i higjeny 
społecznej. 


Zapowiedź wizyty 


Bernard Shaw w Polsce. 


Znany pisarz angielski Berna:1 
Shaw przyjał zaproszenie polskieęe 
PEN-klubu do wzięcia udziału w mię. 
dzynarodowym kongresie PEN-klubu, 
który odbędzie się w czerwcu r. b. w 
Warszawie i Krakowie. 

Bernard Shaw zamierza przybyć 
do Polski na tygodniowy pobyt. 


Grzywna 


za niezatrudnienie inwalidów 


gu Nr. 56 Kowel tracą mandaty na-| 


cych w tym okręgu nastąpi w dniu. 


datkowe w okręgu kowelskim jak i; 


15.I%, 1930. Nr. 104. 


Echa z prowincji 


| WALKA Z ATOMIZACJĄ 
SPOŁECZEŃSTWA 

Sosnowiecki „Kurier Za- 
'chodni'* porusza niezwykle cte- 
|kawy problem: oto silny pęd ku 
organizowaniu społeczeństwa w 
lzwiązki, partje, stowarzyszenia, 
kluby i t. d. wytwarza zjawisko 
|wręcz przeciwne: rozpraszanie 
'sił i .. dezorganizacię. Oto więc 
W Sosnowcu istnieje dwieście 
kanaście organizacyj, związ- 
ów, stronnictw, partyj, stowa- 
rzyszeń, towarzystw, Lig, insty- 
| fucyj, kól, kółek, oddziałów, spół- 
idzielni, przybudówek i nadbudó- 
wek organizacyjnych. Z tego sa- 
„mych związków zawodowych (lub 
stowarzyszeń charakteru zawodo- 
wego) jest 54, wojskowych, przy- 
„sposobienia wojskowego, sporto- 
wych i t. p. — 37, spolecznych, 
| kulturaino - oświatowych — 70, 
politycznych I0, gospodar- 
iczych, samorządowych 16, 
różnych — 32. 
Dwieście ` (przeszło!) ogniw 
l organizacyjnych w mieście o 83 
| tysiącach mieszkańców. Odlicza» 
jąc dzieci, żydów i t. p. — otrzy- 
mamy, że na ogniwo przypada 
najwyżej po kilkadziesiąt osób. 
|Czyż takie organizacje mogą żyć, 
działać, rozwijać się finansowo, 
|tworzyć coś? 
Istotnie 


Robota słabo idzie we wszyst- 
| kich organizacjach z racji właśnie 
rozstrzelenią, nieskoordynowania 
sił. lle zaś w ten sposób traci 
się energji społecznej, ile ginie 
pieniędzy na nieprodukcyjne wy- 
siłki, jaki chaos stwarza się w 
'życiu publicznem, łatwo się chy» 
ba zorjentować. 

A jak jest gdzielndziej? Czyż 
nie chorujemy na istną „inflację“ 
prezesów, zarządów.  lałowych 
zebrań, nieudanych planów dzia- 
łania, intryg i zawiści! uj 

Cóż za temat do reifleksyij!... 


BRAWO, ZAMOŚĆ! 


„Słowo Zamoiskie* po- 
rusza znów żywy i interesujący 
temat wypaczania idei regjonali- 
jzmmu przez złą praktykę jego a- 
postoiów, którzy przęważnie „ro- 
bią w polityce“ i nieudolnie na- 
śladują stolicę. Ale ubolewa, że 
zainteresowanie sprawami lokal- 
'nemi jest małe: 


Wspomniałem, c orobią dla o- 
żywienia takiego prądu inne zie- 
mie Rzeczypospolitej: I nam po- 
trzebne jest dobre czasopismo 
regjonalne. I nam potrzebne jest 
Tow. rozwoju kultury wsi, sku- 
piające się dokoła takiego czaso- 
pisma. W roku zeszłym powsta- 
ło ogólnopolskie Tow. kultury 
wsi, ale przejawów jego działa!- 
ności nie widzimy dotychczas w 
Zamojszczyźnie. Potrzebne jest 
więc regjonalne Tow. kultury wsi 
zamojskiej. 


Słusznie! Ruszajcie się sami, 
krzewcie zdrową myśl społeczną, 
walczcie z ospalstwem, hartujcie 
ducha polskiego. I starajcie się 
za wszelką cenę  „komasować* 
społeczeństwo we wspólnej pra- 
cy, tępiąc rozbicie i apatję. 
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MŁODZIEŻ I KRAJ 


„Dziennik Lwowski, w 
związku z nadchodzącą ciepłą po- 
|rą wskazuje na wielkie znaczenię 


Starostwo grodzkie Warszawa — |wychowawcze wycieczek krajo- 
Północ skazało na 2000 zł. grzywny |Znawczych młodzieży szkolnej: 


właściciela tartaków, Mojżesza Goldi- 


Niech się zaroją lasy i łąki i 


na (Karmelicka 4) za niezatrudnie. |Ó") młodymi turystami — nie- 


nie inwalidów wojennych w swem | 


przedsiębiorstwie. 


chaj się uczą poznawać kraj i lu- 
dzi, zwyczaje i obyczaje roda- 


|ków, których poznawszy, noko- 
Starostwo grodzkie zastosowało 41 


chają. Nic tak nie zbliża mło- 


tym wypadku najwyższy wymiar ka-|dzieży do nauczyciela i szkoły, 
ry, przewidziany w ustawie inwalidz- | jak wspólne wycieczki i wspólne 


| kiej. 


przeżycia i wrażenia w atmosfe- 


rze szczerości i swobedv. Tu na 
łonie przyrody, poza murami kla- 
sy, gdy zniknie „autorytet“ a 
„Człowiek pedagog" czuwa nad 
młodzieżą i z nią się „bawi“, na- 
wiązują się nici sympatji, prowa- 
dzące do labirynfu uczuć, myśli, 
upodobań, marzeń i przeżyć 
ucznia. 

A dalej słusznie konkluduje: 

Każda wycieczka to wielki 0- 
bywatelski czyn, to źródło, z któ- 
rego płynie pokrzępienie dla du- 
szy a dla ciala zdrowie i wypo- 
czynek. Uczmy młodzież pozna- 
wać kraj, pracować i żyć dla oj- 
czyzny ochoczo i radośnie. 


Nowy kod Ks honorowy 


WYRUGUJE POJEDYNEK ZE 
STOSUNKÓW POLSKICH 


Odbyło się posiedzenie Ligi refor- 
my postępowania honorowego, powsta 
łej dzięki inicjatywie grona działaczy 
i działaczek społecznych i współudzia- 
łowi stow.: „Rodzina Wojskowa”. 
„Akademicki związek przyjaciół Lig. 
Narodów“, „Klub polityczny kobiet 
postępowych, „Związek zawodowy 
kobiet pracujących w handlu i biur>- 
wości“ ete. 

Zadaniem Ligi jest szerzenie w 
społeczeństwie zasad postępowania ha 
norowego, dostosowanych do wyma- 
gań życia współczesnego, a w szcze: 
gólności szerzenie idei osobistej odp*- 
wiedzialności honorowej kobiet narów 
ni z mężczyznami oraz zwalczanie po% 
jedynków, jąko formy zadośćuczynie- 
nia honorowego. Protektorat nad Li- 
rz objął pierwszy prezes Sądu Naj- 
wyższego p. Leon Supiński. 

Posiedzenie odbyło się pod prze- 
|wodnictwem prckuratora Sądu Nan 
wyższego p. Jana Gumińskiego. Za* 
poznano się na niem z wydrukowa: 
nym już, opracowanym z ramienią 
Ligi przez prokuratora Gumińskiez? 
„Powszechnym kodeksem honorowym" 
Prace nad ułożeniem tego kodeks1 
trwały ed 3 lat. Różni się on od do- 
|tychczasowych tem, że równa kobie- 
ty z mężczyznami przy występowaniu 
w sądach honorowych i wyklucza cał- 
kowicie pojedynki jako formę honc- 
rowego załątwiania zatargów. 

Dzisiejsze usaimodzielnienie kobiet 
«ddawna domagzalo się zreformowania 
| dotychezasowego kodeksu, w którym 
za mogące udzielić satysfakcji w for 
mie honorowej uważane były wyłącz- 
nie osoby płci męskiej. 


Geny zablału 


w ubiegłym tygodniu 


W ubiegłym tygodniu sprawoz- 
dawczym od 31.3 do 5 bm. ceny ma- 
sła na rynkach krajowych, wobec 
zbliżających się świąt, miały tende.: 
cję utrzymaną, zaś na rynkach za 
granieznych uległy dalszej zniżce. 

Zwracamy uwagę, że ceną masia 
duńskiego gatunku wynosi obectie 
Kor. 2.32 t. j. zł. 5.52 za kg, zas 
szwedzkiego oKr. 2.15 — zł 5.13 za 
kg. Za masło polskie można osiągnąć 
w Londynie fob Gdańsk Sh. 106.—. 
czyli złotych 4.45. Przy takich cenac 
osiąganych zagranicą — eksport ma 
sła polskiego ponosi poważne ofiary, 
które w miarę wzrostu produkcji bę- 
dą coraz dotkłiwsze. Aby możliwie 
wytrzymać konkurencję na rynkacia 
zagranicznych w tej tak katastrofal- 
rej sytuacji — konieczna jest po- 
prawa jakości produkcji masła pe! 
skiego, szczególnie w spółdzielniach 
mleczarskich. 

Jaja. W ubiegłym tygodniu ceny 
utrzymały się na poziomie zeszłego 
tygodnia .przy .tendencji spokojne. 
Możliwe, że ceny utrzymają się ze 
względu na zwiększone zapotrzebo- _ 
wanie przed świętami. 


15.IV. 1930. Nr. 104. 
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POLSKIE TROSKI 


NA ZACHODZIE NIKT NIE WIERZY W MOŻLIWOŚĆ WOJNY.: 


Berlin, 14 kwietnia (Tel.)— 
„Vossische Zeitung“, pod 
kreśliwszy, iż Polska przez za- 
warcie traktatu likwidacyinego i 
handlowego z Niemcami, zabez- 
pieczyła się na zachodzie, podno 
si konieczność uregulowania obec 
nie przez Polskę swych stosun- 
ków na Wschodzie, t. j. z Litwą 
i Rosią Sowiecką. 

Stosunki te nie należą do nai- 
łatwiejszych. Życie na granicy 
polsko - litewskiej ograniczone 
jest do minimum. Obecnie zamie- 
tzony przez Litwę symboliczny 
marsz na Wilno z powodu 500-le- 
cia księcia Witolda, może dopro- 
wadzić do poważnych powikłań. 
Z Rosją Sowiecką nie jest lepiej. 
Bołszewicy urbi et orbi gło- 
szą  niebezpieczeństwo wolny, 
grożące ze strony Polski, do cze- 
go upoważniają ich niektóre or- 
gany polskich pism opozycyj- 
nych. Alarmy te jednak nie mają 
żadnej podstawy. 
L-==miimin >. —_____ „Ai | wz 


Na marginesie małżeństwa 


„Wiele razy — dobre powieszenie 
ratowało ludzi od złego małżeń- 
stwa“ — powiada Szekspir. 

„Małżeństwo jest umiejętnoś- 


cią“ — twierdzi autor Fizjologji Mal- 
żeństwa, Balzak. Jakież bowiem spię- 
trzenie i skojarzenie przeróżnych wa- 
runków psycho - fizycznych stanowi 
o doborze małżeńskim!... Jakie podo- 
bieństwa i jakie różnice, jakiż to 
dziwny dobór charakterów, usposo- 
bień, temperamentów, wrażliwości, in- 
teligencji, zainteresowań — składa 
się na szczęście albo nieszczęście we 
współżyciu dwojga ludzi... 

Praktyczni Amerykanie jeszcze in- 
ny pogląd dodają do ogólnie znanych 
warunków szczęścia w małżeństwie. 
Znana pisarka amerykańska C. Strat 
ton-Parker proponuje potrzebę zrea- 
sumowania życia rodzinnego w Ame- 
ryce. Podobał jej się stary, wypróbo- 
wany zwyczaj europejski — posag. 
Uważa go za dźwignię szczęśliwego 
pożycia małżeńskiego. 


„Małżeństwa, pobierające się bez 
posagu tracą zbyt wiele sił i czasu, 
aby zdobyć minimum umożliwiające 
spokojny byt. Wielu mężczyzn powo- 
dowanych ambicją nie dopuszcza my- 
sli, aby ich żony miały pracować za- 
robkowo, dlatego późno się żenią. Za- 
pominają o tem, że im wcześniej za- 
łożyliby ognisko domowe, tem wcześ- 
niej „wychowaliby dzieci i tem sta- 
ranniejsze mogliby dać im wychowa- 
nie. Dla uzdrowienia stosunków, dla 
szczęścia małżeństw i dla należytego 
wychowania potomstwa — dziewczę- 
ta amerykańskie muszą mieć posag." 

, Nie można z praktycznego punktu 
widzenia nie zarzucić tezie p. Parker. 


Owszem, słusznie, niech rodzice my- | 
ślą o wyposażeniu córek, niech za- 


wczasu odkładają na posag dla nich. 
Posag bardzo ułatwi materjalną stro 
nę zamążpójścia. Istnieje nawet prak. 
tyczne i bardzo celowe ułatwienie te- 
go i Ti rodzicielskiego, a miano- 
wicie: ezpieczenie osa 
P. K. O. i "wą" E N 
Składając miesięczną składke na 
posag, ubezpieczony w P. K. O. po 
latach kilkunastu, kiedy panna będzie 
„na wydaniu“ — zapewnimy jej kil- 
kanaście tysięcy na założenie gniaz- 
da rodzinnego. 

, Córka dbałych rodziców nie po- 
większy falangi smutnych i zgryźli- 
wych, zawiedzionych, osamotnionych 
i „beznadziejnie zrezygnowanych pa- 
nien skazanych na dożywotnie biu- 
TO, —- ale mając posag, wyjdzie za. 
mąż i będzie błogosławiła przezorności 
swoich rodziców. 

A, więc — posag ubezpieczony Ww 

P. K. O. — oto fundament szczęścia 
w przyszłem małżeństwie. 

MECZ. s 


Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) 


JJ JNJN JJ 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 


wykonuje: BRAMY | OGRODZENIA kościelne I cmeat 
balkony, balustrady, żaluzje i okucia do okien 
idrzwi. tudzież wszelkie reparacje 


Polska prasa nacjonalistycz- 
na, jakkolwiek głosi się jedyną 
obronicielką sprawy katolickiej, 
zachowała znamienną rezerwę 
wobęc wystąpienia Papieża, pro- 
wadząc nadal tradycyiną ugo- 
dową politykę w stosunku do Ro 
sji. 

Marszałek Piłsudski, zwycięz- 
ca Rosji z r. 1920, oświadczył o- 
ficjalnie, iż nie da się wciągnąć w 
drugą wojnę z Rosją. 

Wewnętrzne powikłania z 
mniejszościami słowiańskiemi na 
kresach wschodnich utrudniają 
również Polsce wszelkie ugodo- 
we plany na wschodzie. 

Pod tym więc względem za- 
chować możemy spokój zupełny. 


Bała w Jugosławji 


Uruchomienie jesięnią r. b. 

Praga, 14 kwietnia (tel). — 
Jak donoszą tu z Zagrzebia, czeska 
fabryka obuwia Bata otrzymała po- 
zwolenie na budowę fabrykt. Rozpo- 
częcie budowy ma nastąpić latem tak, 
by fabryka mogła być uruchomiona 


fabryce pracę 700 robotników. 


Traktat handlowy 


NIEMIECKO - AUSTRJACKI. 


BERLIN, 14 kwietnia (Tel.).— 
W ub. sobotę został podpisany tu 
traktat handlowy niemiecko - au- 
strjacki, którego skutkiem będzie 


jesienią. Na początek Mau znaleźć w nowa wzajęmna kodyfikacia han- 


dlowa, znosząca dotychczas obo- 


ZERWANIA STOSUNKÓW Z SOWIETAMI 


DOMAGA SIĘ PRAWICA FRANCUSKA 


Paryż, 14 kwietnia. — Śle- 


do sprawdzania różnych śladów, 


dztwo w sprawie porwania gene- | wskazywanych w rozmaitych ze- 


rała Kutiepowa nie dało dotych- 
czas właściwie żadnych pozy- 
tywnych rezultatów. Działalność 
organów śledczych ogranicza się 


R——— R RZEZ ZZOZ COD 


RUCH WOLNOŚCIOWY W INDJACH 


NIE USTAJE ANI NA CHWILĘ 


Lon dyn, 14 kwietnia. — Jeden 
z głównych przewódców hinduskiego 
ruchu narodowego Nehru został wczo- 
raj aresztowany przez policję angiel- 
ską. Nehru jest prezydentem ogólno- 
hinduskiego kongresu narodowego. 

Wezoraj w Bombaju odbyła się 


zn 


Jak dawniej 


Dyrektor fabryki — parem u 

siebie. 

RYGA, 14 kwietnia (Tel.). — 
Z Moskwy donoszą tu, że prak- 
tyka życiowa zaczyna w Rosii 
potrochu zwyciężać nad bezmyśl 
na i fanatyczną teorią. Wskazują 
na to ostatnie zarządzenia Cen 
tralnego Komitetu, które narazie 
odnoszą się tylko do fabryk me- 
talurgicznych, lecz wkrótce mają 
być rozciągnięte na cały prze- 
mysł sowiecki. 

Nowe zarządzenia ograniczają 
dyktatorską dotychczas władzę 
sowietu robotniczego w fabry- 
kach. 

Odpowiedzialnym za fabrykę 
a więc i władzę w niej mającym, 
ma być odtąd dyrektor fabryki. 
Dyrektorem może być tylko fa- 
chowiec, nie tak jak dotychczas 
najczęściej bywało, człowiek nie 
znający się zupełnie na technicz- 
nej stronie produkcji. 

Dotychczasowi nie fachowi dy 
rektorzy fabryk mają opuścić 
swe stanowiska, lub w określo- 
nym czasie nabyć fachową wie- 
dzę. 

W sprawach mieszkaniowych 
i dostarczaniu środków spożyw- 
czych dyrektorzy mają mieć 
wszelkie prawa posiadane przez 
robotników fabrycznych. 


KAPELUSZE modne 
na 

obecny 

sezon 


meloniki od 23,50, miękkie od 16.50 zł. 
CIESZKOWSKI 
Nowy Świat 54 (obok „Savoy*) 
Marszałkowska 81b (róg Hożej) 
Chmielna 14 
Nowy Świat 12 (obok str. ogn.) 


olbrzymia manifestacja Hindusów 
przeciwka monopolowi solnemu. W 
manifestacji wzięło udział około pół 
ımijona ludności. Wśród demonstra- 
koma okrzyków wrzucono do morza 
tekst ustawy o monopolu solnym. Ma 
to oznaczać, iż mieszkańcy Bombaju 
uważają monopol solny za nieobowią- 
zujący. 

Ghandi przemawiał na zgroma- 
dzeniu kobiet hinduskich w Pinjrat. 
Nawoływał on zebranych do bojkotu 
towarów angielskich, przestrzegając 
jednak przed stosowaniem gwałtu i 
teroru, która to zasada obowiązuje 
zarówno mężczyzn jak i kobiety. 


Poważna trudności 
w rokowaniach egipsko - an- 
zielskich 

Londyn, 14.IV. Rokowania 
między Anglią i Egiptem napotka 
ły na poważne trudności z po- 
wodu nowych żądań delegacji E- 
giptu, w sprawie kanału Sueskie- 
go i Sudanu. 

Według projektu egipskiego 
kanał Sueski i strefa przybrzeż- 
na ma podlegać wspólnej admini- 
stracii egipsko - angielskiej, zaś 
kanał Sueski ma być uznany ja- 
ko obszar należący do królestwa 
Egiptu. 

Poza tem żądaniem rząd egip 
ski wystąpił z projektem zorgani- 
zowania mieszanej angielsko - e- 
gipskiej administracji nad Suda- 
nem oraz zażądał prawa miano- 
wania wice - gubernatora Suda- 
nu. Oba te żądania strona an- 
gielska odrzuciła. 


Nowe udoskonalenie 


w dziedzinie telewizji 


Dokonane próby z  nowyń 
aparatem, zwanym ikonofonem, dały 
znakomite rezultaty. Mianowicie 


dwie osoby, znajdujące się w biurach 
odległych od siebie o półtorej mil’ 
rozmawiały wczoraj, jak przez tel"- 
fon, mogąc jednocześnie widzieć 
obraz ruchomy swego rozmówcy, po- 
ruszający się na ekranie wielkości 
7X5 stóp. 

Zarówno wrażenia słuchowe, jak i 
wzrokowe były najzupełniej wyraź- 
ne i czyste. — Pol. Aj. Tel. 


ANKARA. — Przybyła tu królo- 
wa Marja rumuńska. 


SOFJA. — Według wiadomości z 
pogranicza tureckiego banda, złożona 
z 5-u ludzi, usiłowała przekroczyć 
granicę. Posterunki bułgarskie prz =~ 
szkodziły temu i zmusiły bandę <? 
| ucieczki. Zarządzony pościg nie wydał 


.stępcy są agentami 


|znaniach osób prywatnych. Lecz 


ani nazwiska osób, które wzięły 
udział w porwaniu generała, ani 
miejsce gdzie wprowadzony zo- 
stał na okręt, lub przewieziony 
był przez granicę, dotychczas nie 
jest ustalone. Nie zważając na to, 
pewne organa prawicowe, uwa- 
żając fakt porwanła Kutiepowa 
za niezbicie ustalony, domagają 
się gwałtownie zerwania stosun- 
ków z Sowietami. 

W dzienniku „La Liberté“ 
Camille Aimard, zwracając się 
do premjera Tardieu, wzywa go 
do powzięcia natychmiast decy- 
zji. Śledztwo według niego usta- 


Jiło, nietylko sam fakt przestęp- 


stwa, lecz i dowiodło, że prze- 
sowieckimi. 
Na co więc Rząd czeka, aby wy- 
pędzić ich z Francji. 

Głosowi temu wtóruje Leon 

Daudet w „Action Franęgai- 
se', który oskarża swoim zwy- 
czajem policję i organy sądowe 
o powolność w stosunku do So- 
wietów i stronnicze prowadzenie 
śledztwa. Zerwanie z Sowietami 
uważa On za punkt honoru „dla 
Francji. 
„Wobec podobnych nastrojów 
prawicy francuskiej, nacjonaliści 
rosyjscy zaczynają znowu pod- 
nosić głowę. Znany agitator Wło 
dzimierz Burcew wznowił wy- 
dawnictwo antybolszewickiego 
organu „La Cause Commu- 
ne“. ukazującego sie co dwa ty- 
godnie i prowadzi gwałtowna 
kampanię na rzecz natychmiasto- 
wego zerwania stosunków z So- 
wietami, — Pol. Aj. Tel. 


J H a 
Konspiracia cy proworacja? 
Nowa organizacja emigrantów 
rosyjskich 

Londy n, 14 kwietnia. — „Dail: 
Herald“ donosi, iż przed kilkoma ty 
godniami w prasie angielskiej ukaza- 
ły się tajemnicze ogłoszenia, w któ- 
rych nieznane osoby wzywały wszyst 
kich tych. którzy interesują się spra- 
wą generała Kutiepowa do wysłania 
listu pod znakiem wskazanym w o- 
głoszeniu. 

Nadawcy listów otrzymali w kilka 
dni p'smo z napisem „tajne“ i z wez- 
waniem do wstępowania w szeregi 
organizacji, kierowanej przez monar- 
chistów rosyjskich. 

Celem tej organizacji jest ratunek 
generała Kutiepowa przez porwanie 
zakładników, jak również zniszczenie 
ustroju sowieckiego i restauracja ca- 
ratu. Policja angielska rozpoczęła 
śledztwo. 


5 miłjonów dolarów 


Zabrał gen. Yen, Rządowi nan- 
kińskiemu 

Londyn, 14 kwietnia. — Gene- 
rał Yen wydał rozporządzenie wła- 
dzom celnym w Tien-Tsinie o sekwe- 
strze ceł pobieranych przez rząd nan. 
kiński. Sekwestrowi nie podlegaja 
cła, któremi rząd nankiński opłaca 
pożyczki zagraniczne. 

Na skutek tego rozporządzenia 
połowa wpływów celnych przechodzi 
w ręce generała Yena. Stanowi to 


wiązujące normy układu mona- 
chijskiego z r. 1920-go. 

Ze strony niemieckiej. przy- 
znano: rozszerzenie przywozu 
austrjackiego zwierząt domo- 
wych, zmniejszenie cła na drze- 
wo rżnięte, znaczne ułatwienia 
dla wwozu materjałów z austrjac 
kich tartaków  nadgranicznych, 
zmniejszenie ceł na towary do- 
mowe i konfekcię jedwabną i wet 
nianą, zniesienie cła na żarówki 
elektryczne. 

W taryfie austriackiej przy» 
znane będą dla niemieckich to- 
warów zmniejszenia stawek cel- 
nych na wędliny, skóry, maszy- 
ny do szycia, motory wybucho* 
we i inne maszyny specjalnie nie 
wymienione, oraz na produkty 
chemiczne. 

Jednocześnie z traktatem han 
dlowym został podpisany nowy 
układ, regulujący większą swoba 
dę w ruchu nadgranicznym. 


Przed wyborami w Polsce- 


Środki pozyskania opinii pu- 
blicznej. 


BERLIN, 14 kwietnia (Tel.).— 
Według „Kolnische Zeitung“, któ 
ra podale program gospodarczy, 
rządu Sławka, krok ten rządu na 
leży uważać jako jeden ze środ- 
ków pozyskania przychylnej opi- 
nii publicznej w czasie przy- 
szłych wyborów do Seimu. 


Uniewinnienie Ulitze 
wielkim aktem sprawiedliwości. 
BERLIN, 14 kwietnia (Tel.).— 
Prasa niemiecka, m. im. Germa= 


nia, Frankfurter Zeitung, Vossi- 
sche Zeitung i in. podnoszą z wiel 


|kim uznaniem obiektywizm są- 


dów polskich, które godnie zacho 
wały swą niezależność od wszel- 
kich wpływów zewnętrznych i 
dały się pokierować jedynie za- 
sadom sprawiedliwości. 

Prasa podkreśla, że w moty- 
wach wyroku sąd podał nie brak 
dowodów winy, lecz sfałszowanie 
dokumentu obwiniającego. 

Wyrok katowicki podnosi o- 
gromnie autorytet Polski na te- 
renie międzynarodowym i wzbu- 
dza zauianie w szeregach wszy- 
stkich mniejszości narodowych 
w Polsce. 

Tego rodzaju akty niezawisłej 
sprawiedliwości stokroć więcej 
pomogą do zbudowania mocar- 
stwowej Polski, niż wszelkie na- 
cjonalistyczne represje i intrygi. 


Niepokojące ziawisko 
Obsuwanie się zbocza górskiego 


Londyn , 14 kwietnia. — W 
miejscowości Bargoes w południowe: 
Walji zauważono niepokojące zjawi 
sko obsuwania się zbocza górskiego, 
na kbórem znajduje się kopalnia wę- 
gla. 

Masę obsuwającej się ziemi obli- 
czają na miljon ton. Ziemia zasypa - 
ła już część toru kolejowego i u'i- 
czek miasta. 

W pośpiechu wieziona tama dla 
ochrony kolei i kopalni runęła pod na 
rwrem obsuwającej się ziemi. Część 
budynków, należących do kopalni, 
jest zniszczona. 


DAMSKIE, 
MĘSKIE 


GBUWI l DZIECINNE 


na skórzanych i gumowych podesz- 
wach oraz plecionki poleca w dużym 
wyborze 


W. Dobrzyński 


Chmielna Nr. 18. 


ŻYCIE RELIGIJNE 


NACJONALIZM A PRAWOSŁAWIE 


NIEUCZCIWA ANTYPOLSKA AKCJA UNDO. 


Pod tytułem „Nacjonalizm i 
prawosławie“ „Gazeta Polska“ z 
dn. 14 b. m. zamieszcza na pierw- 
szem miejscu artykuł na temat 
bardzo dziś aktualny i ważny | 
stosunku prawosławia, a szcze- 
gólnie niektórych jego ekspozy- 
tur do Kościoła katolickiego, w 
osobach Episkopatu Polskiego i 
do Polski wogóle. 

Z powodu akcji rewindykacyj- 
nej zabranych dawniej przez rząd 
rosyjski kościołów katolickich, 
władze Kościoła katolickiego w 
Polsce i duchowieństwo jest gwał 
townie atakowane ze strony pra- 
wosławnych czynników w kraju. 

— ..Z ataków tych — pisze 
„Gazeta Polska“ — inicjowanych 
głównie przez kler prawosław- 
hy, wyziera niedwuznacznie i 
przejrzyście chęć  szkalowapnia 
Polski, szkodzenie naszym inte- 
resom zagranicą, oraz przestiżo- 
wi polskiemu wśród spokojnej lu 
dności prawosławnej. Zarazem 
chodzi tu też o wygrywanie wła- 
snych atutów politycznych“. 

W atakach tych „kler pra- 
wosławny szermuje świadomem 
kłamstwem, nie mogąc znaleźć in 
nych rzeczowych argumentów i 
dając tem samem bardzo smutne 
świadectwo własnemu moralne- 
mu poziomowi. Świadczy o tem 
znany list metropolity Dionizego 
do patrjarchy gruzińskiego Chry- 
stofora. 

Obecnie narzędziem prawosła 
wnej antypolskiej polityki stało 
się ukraińskie UNDO. Z inicjaty- 
wy UNDA powstała na terenie | 
Sejmu samozwańcza „Parlamen- 
„tarna Komisja dla obrony Cerkwi 
Prawosławnej, która "zebrała 
materjał w sprawie rewindykacii 
kościołów katolickich i zamierza 
ogłosić go w naibliższym czasie. 
Materiał ten zawiera pełno roz- 
myślnych błędów i fałszerstw, 
które należy w imię choćby praw 
dy obiektywnej mocno napiętno- 
wać. 

Pisaliśmy już w tej kwestii 
niejednokrotnie na łamach nasze- 
go pisma, warto dziś podkreślić, 
co o tem pisze organ rządowy. 

Według obliczeń wspomnianej 
Komisji na Wołyniu i Polesiu ma 
się znajdować 1.109 cerkwi pra- 
wosławnych na 2.093.251 lud- 
ności. Tymczasem  wiadomem 
jest z najnowszych statystyk, że 


cerkwi jest 1.706, a ludności 2 mil. 


71 tysięcy, obliczonych przez sam 
Konsystorz Prawosławny. 

Katolickich zaś kościołów 
jest na tym obszarze 177 (w tem 
9 unickich) na przeszło 300 tysię 
cy katolików, przyczem odległość 
do kościoła wynosi często około 
30 klm. 

Ukraińcy twierdzą, że na 375 
cerkwi na Polesiu i Wołyniu, re- 
windykowanych przez władze 
katolickie, tylko 6 jest pochodze- 


'nia katolickiego. 


Przypomnieć więc trzeba, że 
na samem Polesiu rząd rosyjski 
skoniiskował 252 kościoły kato- 
lickie, z czego tylko 19 powróci- 
ło do katolików z powodu opusz- 
czenia ich przez duchowieństwo 
prawosławne. Reszta, t. j. 233 ko 
ścioły służą jeszcze za cerkwie 
prawosławne. 

Na Wołyniu tylko kilka ko- 
Ściołów odebrali katolicy, a Epi- 
skopat katolicki upomina się je- 
dynie o zwrot 145 kościołów wła 


snych, resztę pozostawiając dla 
prawosławnych. i 
Nawet w woj. Wileńskiem, 


gdzie ludność katolicka stanowi 
75 proc., rząd rosyjski zagrabił 
82 kościoły, z czego 42 pozostaje 
jeszcze w rękach prawosławnych" 
W woi. Białostockiem zaś na 116 
zabranych kościołów tylko 32 o- 
debrano, a pozostaje jeszcze 86. 

Widać więc z tego bezpod- 
stawność zarzutów ukraińskich, 
a jeszcze jaśniej — jak pisze „Ga 
zeta Polska“ — cel ich ataków: 

— „jest to dążenie do wy- 
tworzenia rozłamu w cerkwi pra- 
wosławnej, do owładnięcia nią i 
do jej zrutenizowania. 

Te momenty polityczne, z wie 
lu względów groźne, nie powin- 
ny ujść uwagi naszych kół kie- 
rowniczych. 


Wykonanie Konkordatu 


Zakipotekowano na rzecz Ko- 
Ścioła 16 objektów. 

Delegat rządu do spraw in- 
tabulacyj dóbr kościelnych na 
Warszawę, radca Szmidecki, na 
skutek złożonych przez ks. Bącz- 
kiewicza akt zaintabulował 
na rzecz Kościoła w dn. 31 mar- 
ca r. b. kościół Panny Marji na 
Nowem Mieście. 

Delegat rządu na Małopol- 
skę, p. Bartel, zaintabulował w 
Małopolsce 15 objektów, w tej 
liczbie słynny klasztor w Tyńcu 


Świątynia Mariacka 


potrzebuje ofiarnej pomocy 

Blisko już cztery lata trwają 
prace około odnowienia kościoła 
Najświętszej Marii Panny w Kra- 
kowie, znanej i drogiej sercu każ- 
dego Polaka świątyni Mariackiej 
na starym rynku krakowskim. 

Fundusze, które przeznaczył 
na to Rząd Rzeczypospolitej i zło 
żyła ofiarność Społeczna, w Su- 
mie przeszło pół miliona złotych, 
już się wyczerpały, a prace re- 
stauracyjne nie dobiegły jeszcze 
do końca. 

Komitet obywatelski liczy na 
dalszą ofiarność społeczeństwa, 
lby tę prawdziwą perłę naszych 
świątyń i wiekowego świadka ca- 
łej naszej spuścizny historycznej, | 
uchronić przed dalszą ruiną i w 
odpowiednią jej godności szatę 
przybrać. 

Ofiary można składać na kon- 
to czekowe PKO Nł 406.750, oraz 
na ręce ks. d-ra Józela Kulinow- 
skiego, archipresbitra kościoła 
Mariackiego, Kraków, pl. Marja- 
cki 4. 


Watykan—Anglja 


odmowa telefonicznej odpowiedzi - 


dziennikarzom angielskim 
Między Anglią i Watykanem 
otwarta została komunikacja te- | 
lefoniczna na zwykłych warun-| 


kach rozmów międzynarodo- 
wych. | 
Jeden z dzienników londyń- | 


skich chciał jako pierwszy sko- 
rzystać z tego i uzyskać telefo- 
niczną rozmowę z Papieżem, 
proszac o wyjaśnienia osobiste w 
sprawie prześladowań religijnych 
iw Rosii. 

Była to propozycja bardzo nie 
na miejscu, na którą Papież od- | 
powiedział odmownie. A 

Niezrażžony tem dzienniha:z 
| londyński prosił o rozmowę z 
Kardynałem Sekretarzem Stanu, 
lecz spotkał się również z odmo- 
wą. Kardynał Pacelli umotywo- 
wał swe stanowisko tem, że nie 
|może stwarzać precedensu, któ- 
ryby uprawnial dziennikarzy ca- 
jego świata do telefonicznych 
rozmów z Watykanem i z sa- 
mym Papieżem, coby uniemożli- 
wiło zupełnie normalną pracę co- 
| dzienną. 

Celem instalacji telefonicznej w | 
Watykanie jest jedynie ułatwie- 
nie urzędom watykańskim poro- 
zumiewania się bezpośredniego z 
wysłannikami papieskimi i z hie-| 


pod Krakowem. 


rarchią katolicką w Świecie. 


|konkordatu ze Stolicą Apostol- 


|bardzo szczęśliwą. Wiele innych 


15.IV. 1930. Nr. 104. 


Co się dzieje w Alzacji? 


PRĄDY NURTUJĄCE OBÓZ KATOLICKI 


"W jednym z ostatnich nume- 
row „Neue Züricher Ztg.* 
ukazała się korespondencja z Al- | 
zacji, omawiająca ostatnie prądy, 
nurtujące alzacki obóz katolicki, 
który po procesie kolmarskim 
rozbił się, jak wiadomo, na dwie 
grupy. Jedną tworzą katolicy-=na- 
cionaliści, zdecydowani przeciw- 
nicy wszelkich nowinek autono- 
mistycznych, drugą — katolicy t. 


zw. autonomizujący, którzy 
wprawdzie nie zaliczają się do 
autonomistów maksymalistów, 


lecz chcieliby widzieć Alzacię, ja- 
ko prowincję, posiadającą szczu- 
płą autonomię administracyjną. 
Autonomizującym katolikom cho- 
dzi przedewszystkiem o zagwa- 
rantowanie konstytucją Alzacji 
katolickiego szkolnictwa wyzna- 
niowego oraz nienaruszalności 
ską. . 

Ponieważ kwestia religijna by- 
ła jedną z najważniejszych pod-| 
staw całego ruchu autonomistycz 
nego w Alzacji, która spontanicz- 
nie zaprotestowała przeciw za- 
powiedziom radykalnego prem- 
jera Francji, Herriota, pragnące- 
go w r 1924 wprowadzić w Alza- 
cii republikańskie  ustawodaw- 
stwo, przeto tendencje wśród 
obu odłamów obozu katolickiego. 
o których pisze „Neue Zfiri- 
cher Ztg* zasługują na uwa- 
ge. Gdyby bowiem pomiędzy oby 


dwoma kierunkami katolickiej 
myśli alzackiej doszło do porozu- 
mienia, wówczas  autonomiści 


czystej wody, podający się za 


Na płytach <oramofonowych 


Nagrywanie śpiewu gregorjań- 
* skiego 

Jedna z firm gramofonowych 
w Ameryce zwróciła się do „Pius 
X School ot liturgical music“ 
Kollegium Najśw. Serca w New 
Yorku z propozycją nagrania pe- 
wnej liczby płyt gramofonowych 
śpiewem gregorjańskim. 

Naśpiewane mają być w ten 
sposób najbardziej charaktery- 
styczne Msze Gregorjańskie i 
niektóre hymny kościelne. 

Inicjatywa ta uważana jest za 


stowarzyszeń zaofiarowało firmie 
gramofonowej gotowość swej 
współpracy w tem przedsięwzię- 


ciu. 


mniejszość narodową i żądaiący 
z tego tytułu szerokiej autonomii 
kulturalnej i politycznej dla Alza- 
cji, znaleźliby się w osamotnie- 
niu. Zważyć bowiem należy, iż 
ugrupowanie katolików autono- 
mizujących współpracowało 
ostatnio z autonomistami, a na- 
wet separatystycznie nastrojony= 
mi komunistami, dając im w pre- 
zencie potężny wpływ kleru ka- 
tolickiego, który dzierży pierw= 
sze skrzypce w polityce katoli- 
ków autonomizujących. 
Oto, co pisze na ten 
„Neue Züricher Ztg': 
„Roziam jaki nastąpił w szere= 
gach zorganizowanych politycz- 
nie katolików Alzacji, doprowa- 
dził w konsekwencji do walki 
między braćmi, która rozgrywa 
się zarówno na tle zagadnień re- 
ligiinych, jak i politycznych. Nie 
jest też rzeczą dziwną, że w obu 
obozach odzywają się głosy 


temat 


|twierdzące, że dalszemu rozwoijo 


wi wypadków w tym kierunku 
należy położyć kres, mając na 
względzie tak interes kraju, jak i 
religii. Bezwątpienia jednak łat- 
wiej jest się tego domagać, niż 
wykonać. Katolicy - nacjonaliści, 
po ostatniem zwycięstwie wybor 
czem, które osiągnęli w walce z 
katolikami autonomizującymi, nie 
są zbyt ustępliwi, ponieważ —iak 
twierdzą — wyrzucono ich w 
swoim czasie z partii. Nie bez 
znaczenia jest tu ponadto fakt, 
że katolicy - nacjonaliści przy 
nakładzie poważnych Środków fi 
nansowych założyli własny ore 
gan „Elsässer Bote“, który 
obecnie prowadzi bezwzględną 
walkę z dawną „Volkspartei“, że- 
glugującą obecnie po wodach au- 
tonomistycznych*. 


„Trzeba tedy odczekać — kon- 
kluduje „N. Z. Ztg.* — na chwi- 
lę gdy otrzeźwienie w obu par- 
tiach będzie dość silne i umożli- 
wi ocenić trzeźwo sytuację, a w 
konsekwencji wyciągnąć ręce do 
zgody. Od tego zależeć będzie 
prawdziwy postęp, gdyż obecnie 
katolicy alzaccy znaleźli się w 
zaułku bez wyjścia“. 

„Tymczasem sprawą ewen- 
tualnego porozumienia zajęła się 
prasa, choć faktyczne rozwiąza- 
nie zależy od osób odpowiedzial- 
nych i miarodajnych. Czy czyn- 
niki te znajdą jednak wspólną 
drogę? Oto jest pytanie chwili“. 


EMIGRACJA POLSKA WE FRANCJI 


POCZUCIE NARODOWE I RELIGIJNE 


CHINY POLSKIE. — „WYZWOLENIEC” 


Co świadczy dodatnio o naszem usług wywraca oszczercze posądze- 


wychodźtwie we Francji, to naogół 
wielka radość z powodu przyjazdu 
księdza polskiego. Wprawdzie tu 
i owdzie tworzą się, że się tak wy- 
rażę, „Chiny polskie” (Chinanfti we 
francuskich sferach katolickich na 
zywają okręgi Francji, w których 
spoganiona ludność stroni od ko- 
Ścioła; jeden «z wielkich probosz- 
czów paryskich raz się odezwał: 
Chiny zaczynają sie u progu mego 
kościoła). 

W nich zasadniczo Polacy są 


obojętni lub nawet wrodzy misjo- być na mej misji. 


narzowi polskiemu, póki go nie wi- 
dzą. Wieść o jego przybyciu wy- 
wołuje drażniące uwagi: „Co mi 
tam po księdzu! po pieniądze je- 
dzie”, odezwy wzywające na misje 


nia skierowane przeciwko niemu. 
Podam kilka znamiennych fak- 
tów. Gdy zwiedzałem raz rodziny 
polskie w Vincy, zaszedłem do ja- 
kiegoś Polaka, który mimo nie- 
dzieli był ubrany jak w tygodniu; 
brudny, siedział w czapce koło pie- 
ca, nie wstał, nie zdjął czapki ani 
nie odpowiedział na me powitanie. 
Wkrótce jednak poczuł się jakoś 
nieswój i zaczął mi tłumaczyć, iż 
nie ma jeszcze pieniędzy, aby sobie 
kupić ubranie nowe, więc nie mógł 
Po wyjściu o- 
prowadzająca mnie 
rzekła: „To nieprawda, co on mó- 
wi, iż nie ma ubrania, tylko on nie 
wierzy ani w Boga ani w księdza!” 
W takiej oto atmosferze wycho- 


są darte i wogóle niegodnie trakto-| wują się dzieci polskie w wielu 
wane. lepsze żywioły, pragnące mi- miejscowościach we Francji. 


sji, są wystawione na drwiny a na- 
wet grożby pobicia. 


Typowe Chiny polskie — to 
Servon, leżąca na pograniczu Sei- 


Stosunek ten jednak się zmienia ne-et-Marne i Seine-et-Oise, gdzie 
z chwilą zetknięcia się z misjona-|dość dużo Polaków na fermach 


rzem, gdy swoim taktem, bezinte-| pracuje. 


Są oni już mocno zara- 


pesownością, oddawaniem różnych żeni niewiarą a zwłaszcza wrogo- 


dziewczynka | 


ścią do kleru. Gdy przybyłem po 
raz pierwszy z misją, miałem bar- 
dzo szczupłą garść wiernych, inni 
ostentacyjnie nie przyszli. Zaczą- 
łem odwiedziny,mimo mało zache-| 
cającego przebiegu misji. Zasze- 
dłem do dużej izby, gdzie jakich Io 
Polaków mieszkało. z których ża-| 
den w kościele się nie pokazał. Za-| 
stałem tylko jednego, niejako mo-| 
ralnego przewodnika całego obozu 
antyklerykalnego w Servon. 


Był tu już starszy człowiek, stał 
|dumnie z czapką na głowie, trzy- 
|mając w ręku „Wyzwolenie”, 
ltak, abym dobrze tytuł widział. 
Zrozumiałem, iż mam do czynienia 
iz jednostką rozgoryczoną różnemi 
| przejściami życiowemi. W rozmo- 
wie zaznaczyłem, iż znam tych, co 
na nas różne oszczerstwa wypisu- | 
ją, ale jeśli idzie o ich miłość doj 
ludu, to okazują ją głównie w 
„kafejkach”, pijąc za jego zdrowie 
i pieniądze, natomiast, gdy idzie o 
przyniesienie rady i pociechy, od-| 
(wiedzanie zapadłych dziur i kątów, 
¡gdzie mogą być Polacy, to jakoś 
to wolą pozostawić „kłechom”. 


— To prawda — rzekł przypa-| 
trując mi się z boku. Widać było, 
iż mój wygląd nie odpowiadał ry- 
sopisowi księdza według wzoru je- 


go pisemka, bo — zagiął jego ty- 
tul. 

— W trudnych chwilach ży- 
cia, ciągnąłem dalej — trzeba wła- 
śnie zachować wiarę i ufność w, 
miłosierdzie Boże, bo co nam się, 
zostaje wtedy dla podtrzymania 
chwiejących się sił moralnych? 
Żadne partje radykalne Boga nie 
zastąpią, a ci co stoją na ich czele. 
często sami samobójstwem kończą, 
zaprzeczając tem wartości swych 
poglądów. 

— A z czego ksiądz żyje? — 
spytał się nagle, chowając swe pi- 
semko do kieszeni. 


— Z Pana Boga — rzekłem. 

— To niech ksiądz przyjmie 
ode mnie — mówił mi wzruszony, 
przynosząc 5 franków. 

— Przyjmę — powiedziałem Z 
wahaniem, by go nie zrazić — je- 
śli wrócicie do wiary katolickiej. 

— Katolikiem jestem i katoli- 
kiem umrę — rzekł z mocą. 

Pocałowaliśmy się na odchod- 
nem. Następnym razem przybył. 
z licznem towarzystwem na moja 
misję, zachowali się bardzo dobrze 
w kościele, lecz niemal wszyscy u- 


|ciekli przed spowiedzią. 


Spotykam później mego „wy- 
zwoleńca”, który mi tłumaczy, iż 


Pan Bóg nie wymaga tego, dość 
się doń modlić. Narzekał mi na 
ciężkie warunki pracy, na złe trak- 
towanie „patrona”. Opowiedziałem 
mu, iż znam się trochę na tej pra- 
cy, bo jak byłem w niewoli nie- 
mieckiej, posyłano mnie do gnoju. 

— Jakto — zawołał mój wya 
zwoleniec zdziwiony i oburzony, — 
byli oni tak niedelikatni w stosun- 
ku do księdza? 


I pomyśleć sobie, że to był ten 
sam, który przedtem był gotów 
wszystkich „klechów” zapędzić do 
gnoju. 


W May-en-Multien byłem szy- 
kanowany przez pewnego artystę 
rzeźbiarza polskiego, przez sztukę 
usiłującego szerzyć nienawiść do 
Kościoła; jego ogrodnik włóczył 
się umyślnie w niedzielę w brudnej 
bieliźnie po odświętnie ubranych 
na me przyjęcie rodzinach pol- 
skich. Za następnym moim przy- 
jazdem już go nie było, miał jakieś 
zatargi nieprzyjemne i musiał opu- 
ścić z wielką stratą tę miejscowość. 
Polacy tamtejsi widzieli w tem ka- 
rę Bożą i od tego czasu zaczęli le- 
piej przychodzić tam do spowiedzi. 


Ks. JULJAN UNSZLICHT. 
(C. d. n). 


Au. v, IYDU. MI., IUR. 


ZE SWIATA 


Jak w bajce 


Z przytułku dla sierot do pałacu. 


Bezimienny sierota Jan Karol 
przebywał w przytułku dla sie- 
rot w Sztokholmie. Nagle pew- 
nego dnia, gdy liczył już cztery 
lata, obudził się w przepięknej 
sali pałacowej, w miękiem ob- 
szernem łóżku. W tejże chwili 
zjawiła się piastunka, która u- 
brała go w prześliczne szaty, na- 
karmiła doskonałem śniadaniem 
i zaprowadziła do wspaniałego 
parku na zabawę. Stąd mógł on 
obejrzeć dom w którym przeby- 
wał. Był to ogromny starożytny 
pałac, liczący wiele pięter. 

Okazało się, że finlandzka mi- 
lionerka, wdowa po zasłużonym 
pułkowniku, umierając, adopto- 
wała małego sierotę, którego u- 
czyniła generalnym spadkobiercą 
swego całego majątku, mającego 
wartość paręset milionów zło- 
tych. W testamencie został rów- 
nież najdokładniej opisany sposób 
w jaki ma być dalej wychowany 
miody dziedzic licznych włości. 
Szczegółowo tam podano wybór 
nauczycieli i wychowawców, do- 
bór całego otoczenia, odbywane 
później studja a nawet kwoty, 
przeznaczone na drobne wydat- 
ki. Jako student uniwersytetu po- 
winien dostać już konia wierz- 
chowego, automobil, powóz i ty- 
siąc złotych na drobne wydatki. 

W ten sposób dzięki dobremu 
sercu, bezimienny sierota stał się 
wielkim panem. 


SAMOLOTY 


z nastaniem chłodów są ogrzewane 
i kursują codziennie 
Bydgoszcz-Katowice- Kraków- 
Pnznań - Warszawa- Gdańsk - 
Brno - Wiedeń. 


Informacji w biurach: 


PLL „LOT, „ORBIS? 
„WAGONS LITS, itẹ 


swędzenie ciała oraz wszelkiego ro- 
dzaju wyrzuty skórne usuwa 
KREM LAIN - AGE (z Kogutkiem) 
jest to idealny, nieszkodliwy kosme 
tyk usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych, jak i u dzieci R. M 
Spr. Wewn. Nr. 5334. 


Nienaruszatno prawo 


tchrony lokatorów we Francji 


Sensacją na bruku paryskim jest 
dzisiaj nienaruszalność prawa ochr" 
ny lokatorów. Pewne większe przed- 
siębiorstwo finansowe zakupiło całą 
kamienicę, która miało przerobić nı 
swe biura. Z pośród wszystkich daw- 
nych lokatorów pozostał jeden na poł 
daszu, który nie chciał się wyprowa- 
dzić, mimo korzystnych propozycvj 
towarzystwa. Wobec niemożności usu 
nięcia lokatora, bronionego przez pra- 
wo ochrony, przedsiębiorstwo zmuszo - 
ne było burząc cały dom, wybudować 
specjalne rusztowanie, na którem 
w dawnem miejscu spoczywa pokoi: 
lokatora, zawieszony w powietrzu. 


Niewiadomo jednak, czy uparty 
lokator długo wytrzyma w swem bo- 


cianiem gnieździe. 


a # a 

Nieświadorny 
w.. godności swego nazwiska 
Dyrektor pewnej londyńskiej fa- 
bryki, przeprowadzając inspekcję sw“ 
go zakładu, nawiązywał rozmowę zZ 
robotnikami, ktorych prawie wszyst. 
kich nazwiska znał dobrze. Frzy jed- 
nym jednak zawahał się i musiał „> 
zapytać, jak się nazywa. 


— William Szekspir! — brzmiała 
krótka odpowiedź. W Angiji dość 
często spotkać można ludzi tego ni 
zwiska. 


— Ach tak! — zauważył dyrek- 
tor — nazwisko i imię dobrze znan 
całemu światu. 


— Tak! — potwierdził robotnik —- 
przecież już przeszło dwadzieścia lat 
pracuję na tem miejscu! 1 


g 


Z monopolu zapałczanego 


Obecnie czynnych jest 10 fa- 
bryk zapałek, które w r. ub. wy- 
produkowały 170834 skrzyń (A 5 
tysięcy pudełek każda). W roku 
1926 pracowało 9 fabryk, a pro- 
dukcja wyniosła 160.862 skrzyń, 
W silniejszym stopniu wzrasta 
eksport, który w tymże czasie 
podniósł się z 14742 skrzyń do 
66.570 i sprzedaż w kraju (148589 
skrzyń wobec 112375 w r. 1926). 
W ten sposób pozostałości ma- 
gazynowe z lat ubiegłych ulegają 
stopniowej likwidacji. 


Wybryk mody 


Chusieczka z mumerem telefonu 


W Paryżu wprowadzono jako mod 
ną nowość, umieszczanie wyhaftowa - 


W szerz i wzdłuż 


nego numeru telefonu na chustecz- 


kach od nosa. Ponieważ panie nao- 


gół rzadko używają swych chusteczek 
» (bez żadnych niżów, wyżów i ci- 


do nosa, nowość ta uważana jest 
wybieg damski, gdyż chusteczkę moż- 
na łatwo i niepostrzeżenie zgubić, 
gdzie chciałoby się po sobie zostawić 
pewien znak. 


Przezorność tyrana 


Berto „„Krwawego Sułtana* 


Pewien paryski jubiler nabył ni 
własność berło b. sułtana tureckiegu, 
„krwawym 
Przy badaniu kosztown '- 
jakś 
dźwięk, który wskazywał, że berło 


Abdul Hamida, zwanego 
sułtanem'. 
go berła 


jubiler zauważył 


jest składane. Po bliższej obserwac i 


natrafił na ukryty guziczek, po na- 
ciśnięciu którego z berła wysunął się 
automatycznie wielki, obosieczny i wy 


ostrzony ostro... nóż. 


Przezorny tyran nawet siedząc na 
tronie, zabezpieczał się przed przykt? 


mi możliwościami. 


Kolektywizacja 


Wspósme kuchnie w Sowietach 
Wprowadzając w czyn postani 


wienie komunaiizacji kuchen ma być 


wkrótce w  Kołchozach 

24,000 restauracyj. 
Oprócz tego na polach będzie u- 

rządzonych 20.000 kuchni obozowych, 

z tego zaś 1,000 ruchomych. 

Bani” Z TE | 0 


Humor 


otwartycn 


Artysta z Bożej taski 
Przygotowania do zdjęć plein'airo- 
wych filmu były w cąłym toku. 


Krajobraz dopełniano koniecznemi t 
dla akcji domami, piotkami i grupa- 


Uzurpujemy sobie na dzień dzi 
siejszy prawa PIM'a i ogłaszamy 


śnień barometrycznych — wio- 
snę, ze wszystkiemi jej akcesor- 
jami — słońcem, fiołkami i lom- 
bardem. Wszystko, ca jest z fu- 
tra, syberyny i watoliny znajdzie 


się w naftalinowych czeluściach ' 


lombardu, aby powypełniać luki, 
jakie w radosnej dobie są iedyną 
zawartością kieszeni. Wiosna 
warszawska ma swój specyficz- 
ny charakter zgoła odmienny od 
wszystkich wiosen pod wszelkie- 


Nietyiko z powodu Alei i parku 
Ujazdowskiego, kurczaków, mi- 
zerji ze śmietaną, ale nadto z 
nadejściem pierwszego słonecz- 
nego dnia nabiera, że tak po- 
wiem, charakteru społecznego. 


Oto na każdym rogu ulicy, w 
każdej cukierni, kawiarni, restau- 
racji, kinie, wszędzie, gdzie czło- 
wiek chodzi, jeździ, stoi, siedzi— 
jednem słowem obcuje, tam roz- 
poczynają się od Świtu do późnej 
nocy, o której można poetycznie 
powiedzieć, że klei senne oczy 
do snu — wenty, zbiórki, karoty 
na cele społeczne, dobroczynne, 
humanitarne. ~ 


Cudzoziemcy, którzy w tym 
okresie czasu przybywają do sto- 
licy, są podobno w najwyższym 
stopniu wzruszeni tą naszą arcy- 
społecznością i twierdzą z głę- 
bokiem przekonaniem, że nigdzie 
na całym świecie nie widzi się 
takiej uzewnętrznionej formy spo 
łecznictwa jak w Warszawie... 


Najzupełniejsza słuszność. Bo, 
proszę państwa, cóż to jest za 
budujący ' widok,” kiedy na jed- 
nym rogu ulicy obdarzają cię 


mi drzew. a SE A 
W jednem miejscu taki „dopet Kde = Rona a Ko- 
niacz natury“ pracował mozolnie p gH eumemma 


nad zmontowaniem oryginalnego 50°. 
Jetniego dębu z gipsu, cementu, dru- 


tu i sztab żelaznych. 
W pobiiżu stał prawdziwy dąb-sa- 


motnik, taki, jakim go stworzyła na: 


lura. 


— Prawdopodobnie pan wzoru:e 
się na tym dębie, jak na żywym mo: 


celu? — zapytano pracującego. 


— 0, czegóż wy ode mnie chce- 


cie?! Ja w głowie swojej mam lepszy 
model od tego! 
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Pomoc dla Komitetu. 


We wtorek zbiera się na K. M. 
S., a w środę na M. S. K, w 
czwartek przed południem na Li- 
gę, po południu na Ligę z prze- 
ciwka. W piątek... nie, dajmy te- 
mu pokój, albowiem trzebaby wy 
szczególnić kilka tysięcy insty- 
tucyj, które w okresie wiosenno- 
letnim wychodzą na ulice War- 


kiem“. 


mi szerokościami geograficznemi. | 


szawy z t. zw. popularnie ŻA 


USPOŁECZNIONA WIOSNA 


Forma zbiórek ulicznych w 
Warszawie doszła już do sta- 
dium, jakie mimowoli ironizowa: 
ne jest nawet przez tych, którzy 
nie szczędzą grosza, aby spełnić 
ten narzucony siłą specyficznych 
warunków obowiązek. Zagadnie- 
nia jednak kwest ulicznych nie- 
można traktować ani z humorem, 
lekceważeniem, czy satyrą. Istnie 
je cały szereg instytucyj o zna- 
czeniu niewątpliwie  pożytecz= 
nem dla kraju i społeczeństwa i 
tym też społeczeństwo obowią: 
zane jest przyjść z pomocą. Zgo- 
da, ale istnieje także szereg ja- 
kichś towarzystw, o których sły- 
szy i dowiaduje się akurat raz 
na rok w dzień owego znaczke 
czy kwiatka. 


Jeżeli nieszczęsny przecho- 
dzień udekorowany już na ręka- 
wach, klapach, z przodu i z boku 
rozmaitemi karteczkami  ośmieli 
sie odmówić datku, wówczas fi- 
glarna kwestareczka rżnie mu 
prosto w oczy: 


— Pan nie jest uspołeczniony 


I otóż, co do tych kwestare- 
czek, to także zagadnienie, nad 
które: trzebaby się przez 
chwilę zastanowić. Forma naga- 
bywania, przyciskania, jak sie to 
mówi, przechodnia do muru, do- 
pingowania w sposób daleki czę- 
stokroć nietylko od wytworno- 
ści, ale zwykłej uprzejmości, nie 
jest ani właściwa, ani sympa- 
tyczna, ani zachęcająca do wy- 
ciągnięcia ostatniej niekiedy pięć- 
dziesiątki z kieszeni. 

TID AT 

Kto prosi — ten 

umieć prosić... witan 


| Fosaa 


powinien 


LI) 


Jestesmy zatem bezapelacyjnie 
w przededniu wiosny; będziemy 
chodzić na spacery, wąchać ben- 
zynę i „mechaniczny“ warszawe 
ski kurz i płacić na kilka tysięcy 
warszawskich instytucyj społecze 
no-dobroczynnym. Będziemy pła- 
cić, bo nie jest tak, jak powłada 
nadobna  kwestaręczka, żeśmy 
aspołecznicy, ale przeciwnie — 
bardzo społeczni.... 


Na ulicy, w kinie, w teatrze i 
kawiarni... 


1. Raca. 


SK WEZ M m i OOOO a 000 


BOLESŁAW SZCZĘPKOWSKI 


tywały przyjemne zapachy, najwidoczniej przyrządza=, 


krokiem do 


grupy oficerów i począł im coś 


gorąco 


LUDZIE I BESTJE 


POWIĘŚĆ 


30) 

Idąc drogą 
Najpierw uda się do proboszcza. 
miał się udać, jeśli nie do niego, 
piej wszystko wie i człowieka wysłucha? Proboszcz 
jest ojcem we wsi, każdemu serce otwiera. każdemu 
śpieszy z pomocą, z radą. Pójdzie do niego i opowie 
mu Swą biedę. Przedstawi od początku, co i jak było. 
Proboszcz pewnie natychmiastt zwróci się do tego ich 
pułkownika i przedstawi mu od siebie sprawę. W ten 
sposób Siłacz będzie uratowany. Uwolnią go napewno, 
bo iakżeby mieli nie uwolnić, kiedy się proboszcz sam 
za nim wstawi? Mieliby księdzu katolickiemu nie wie- 
rzyć? Mają to być przecież katolicy? Chociaż Miem- 
cy, ale w poważaniu muszą mieć niechybnie sukienkę 
duchowną? Latarkę sobie mogą zatrzymać, psie syny 
— niech im ta świeci do grobowej deski, ieśli im się 
tak spodobała. Co Siłaczowi po latarce, albo i jemu? 
Niech sobie ją ukradna, niech sobie świecą nią do 
śmierci. Ale Siłacz będzie wolny... 

Aż lżej się zrobiło staremu na duszy, kiedy tak 
rozmyślał idąc. Po drodze dostrzegał teraz wszędzie 
warty stojące przy drodze. Nie zaczepiały go, bo wi- 
dać spostrzegły, że był już raz jeden zatrzymany 
i puszczono go wolno. To mu także—niewiada dlaczego 
— dodawało otuchy. 

Na plebanii panował ruch niezwykły. Dużo ofice- 
rów kręciło się we wszystkie strony. Z kuchni zala- 


rozmyślał sobie, co i jak ma zrobić. 
Do kogóżby innego 
który przecie najle- 


no dla oficerów jadło. W oknach u proboszcza widnia- | 
ło jeszcze światło. Proboszcz zamknął się w jednej iz-'; 
debce u siebie, bo migała Ślazowi sylwetka jego w ok- 
nie. Chodził tam i z powrotem i odmawiał najwidocz- 
niej brewiarz, bo trzymał książkę w ręku. 

Ślaz lekko zapukał w szybę okienną. Proboszcz 
zbliżył się do okna, przyłożył rękę do czoła i wpatry- 
wał się uważnie. Ślaz powtórzył pukanie i przybliżył 
twarz do szyby okiennej. Proboszcz nie mogąc rozpo- 
znać twarzy w ciemnościach zapytał: 

— Kto tam? 

— To ia... Andrzej Ślaz... 
gomościa... 

Ksiądz otworzył okno niezwłocznie i wyirzał.. 

— A cóż was do mnie o tak późnej porze przyga- 
nia, Andrzeju? Co się stało? 

— Jo z wielgom prośbom do jegomościa... 

— Gadaicie. 

Ślaz począł — jak mógł 
dać, co i jak się stało. 

— Jegomościu nasz... — rzekł na zakończenie. — 
Ratujże niewinnego człowieka... Ten żołnirz, co stoi 
u mnie na kwaterze. powiedo, że oni mogom nie cze- 


Dopraszam sie łaski je- 


najskładniej — opowia- 


kać rana... Trzebaby zara. 
= Natychmiast idę... — rzekł proboszcz. — Po- 
czekajcie. 


Pleban narzucił na siebie paltot, wziął laskę w rę- 
kę i skierował się ku drzwiom. Ślaz czekał cierpliwie 
na dworze. 

— Chodźmy — powiedział proboszcz, szybko zna- 
laztszy się przed domem. $ 

Pułkownik austrjacki 
wraz z innymi oficerami. 


znajdował się na dworze 
Pleban szybkim podszed: 


przedkładać. Ślaz stał w przyzwoitej odległości. Ofi- 
cerowie spoglądali po sobie, uśmiechając się ironicznie. 
Porozumiewanie się trwało dosyć długo, jako że pro- 
boszcz nie mówił dobrze po niemiecku. Przywołano 
dopiero lejtnanta, mówiącego trochę po polsku i ten 
dopomógł księdzu w przedstawieniu sprawy. 

— Ten człowiek jest niewinny, —tłumaczył ksiądz. 
— Zapewniam panów słowem kapłańskiem, że jest niee 
winny... 

Leitnant rozłożył ręce w odpowiedzi. 

— Zu spat!.. mein lieber Pfarrer.. Zu spat!.. Ten 
szlofik aber już.... fertig.... 


Proboszcz nie dowierzał własnym uszom. Sądził, 
że oficer żarty sobie stroi z niego. i 

— Przecież nie było jeszcze żadnego sądu? 

— Sondu bilo... bilo!... — tłumaczył lejtnant. Groe 


mada oficerów przyglądała się scenie z zajęciem. Nie- 
którzy uśmiechali się do siebie znacząco. 


—- Przecieżem słyszał na własne uszy, iak pano- 
wie gawędzili ze sobą tutai od godziny... Skądże móg!e« 
by się zebrać jakiś sąd? Chyba panowie skazali bez 
sądu niewinnego? 

— Jaaa!.. Jaaa!.. Bez sondu!... A la guerre come 
me a la guerre.. mein lieber Pfarrer.. To sze rozu- 
miecz... 

Leitnant przemówił do obersta, salutując przez 
chwilę. Ten wycedził coś przez zęby od niechcenia. 
poczem znowu młody oficerek zwrócił się do probosz- 
cza, przybierając tę samą niedbała pozę, pełną lekce 


ważenia: 
(Ć-d, 3%. 


Najkrótsze seścińce 
komunikacyjne 
to przestworza 


wolne od niebezpieczeństw 
przyziemnych. 


Korzystajcie z nich ' 


podróżując, wysyła= 


jac poczte i towary 


SAMOLOTAMI. 


usuwa momental- 
nie ołówek „Aga- 
wa” Nr. 1. Nieby- 
wała nowość! Nie 
tuści, nie brudzi, 
stokroć lepszy od kremów. Wybiela 
wygładza, udelikatnia. Cena 1.50, my 
dło bielące „Agawa* Nr. 1 — zł. 1.75. 
Od wągrow i tłustej ceny polecamy 
ołówek i mydło „Agawa“ Nr. 2. 


Od 30 lat na straży zdrowia 
dziecka stoją 


Pudru, mydła i kremu 


BEBE SZOFMANA 
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Artystyczna Pracownia 


Wyrobów Srebrnych 
J. (YNOWSKI 


Warszawa, Leszno Nr. 49, 
telefon 165-28. 
POLECA: 
wszelkie wyroby w zakres złotnictwa 


wchodzące oraz przyjmuje wszelkie 
reparacje po cenach przystępnych. 
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DBAJCIE 
© SWOJE 
ZDROWIE! 


= 
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„SZWAJCARSKIE SIĘ 


GORZKIE ZIOŁA” 


‘z marką „Kogut*) są stosowane 
rzy chorohach: żołądka: kiszek, ob- 
trakcji i kamieni żóiciowych. 


Szwajcarskie Gorzkie Zioła“ są 

taturalnym łagodnym środkiem 

rzeczyszczającym, ułatwiającym 

unkcje or$anów trawienia i działa- 

jącym przeciwko otyłości, Sprzedają 

spteki i składy apteczne po 2 zł. za 
pudełko, 


jppsapukROBARZAZOGCZZNSROURRULODuSNOSĄ 


„CZAS TO 
BIENIĄDZ"" 


W myśl tej zasady powin- 
niśmy wszechstronnie po- 


sługiwać się lotnictwem 
pasażerowie — poczta — 
towary. 


„P<nRoSRREOONONNOSPOUNEUWLSAGODBOLWSUWaj 
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BRZY CHODNIA 
LEKARZY 
SPECJALISTÓW 


dla REUMATYKOW 
i ARTRETYKÓW 


TWARDA 21, TEL. 80-84, 


otwarta od 10 r. 


LIL LLLLZLO 
LLOOPOCEOOO 


do 5 pp. 


PORADA 5 ZŁ. 


CZOPKI HEMOROJ DALNE 


„VWARICOL” 
(Z KOGUTKIEM) 
usuwają ból, pieczenia krwa- 


wienie, swędzenie, zmniej- 
szają guzy (żylaki). 
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MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Erystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami. 
Dogodne warunki. 
„FLORYDA” 
Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej. 
a 
Chory, bez środków do życia 
prosi czytelników - Polski o po- 
moc pieniężną na zakupienie na- 
rzędzi stolarskich i o atłas dla 
dziecka. Oferty do Administracji, 
Szpitalna 12 dla „Stolarza”. + 


YTNCY NY NY 


MaM MNA MAMA 


PIECE SZRAJBER 


MAMA MMM in Lie 


, 


Znawcy palą zilzy „Znicz“ 
BRONISŁAW  SZYBOWSKI i 
S-ka. Warszawa, Marszałkow- 
ska 49, tel. 162-48. 


FARBUJE NATYCRIŁAGT SIWE 


LUA LAINE WLOSY NA KAŻDY 


ŻĄDANY KOLOR, JEST PERNA 
WE SZKODUMA ŁATWY 
1POLÓG WŹWCLA - 


OGŁOSZEKIA DROBNE 


KUPUJĘ MEBLE, pianina, dywa- 
ny, futra, antyki i kwity lombardo- 
we. Łoś, Marszałkowska 131, tel. 
138-37. 


Leśnik - rolnik, hodowca ryb, 
buduje stawy, długoletni zarząd 
lasów, folwarków i gospodarstw 
rybnych, fachowe studja, wzoro- 
we referencje, poszukuje zaraz 
posady, zgłoszenia: Sosnowski, 
Hajnówka — poczta. 


Biuro Zborowskiej, Mazowiecka 
4 na lato: Francuz 15-letni, An- 
gielki, Francuski i na stałe. 


MEBLE 
salony, stołowe, 
bowe, gabinety oraz brystolki, 
kredensy, stoły, krzesła, szafy, 
bieliźniarki, łóżka, tapczany, ko- 
zetki oiomany, bibljoteki, biurka, 
stare mahonie, kasy ogniotrwa- 
le, pianino, obrazy, sprzedaje, 
kupuje. daje na rozpłaty na do- 
godnych warunkach  Przedsię- 
biorstwo Luśniaka, Mokotowska 
nr. 44. 


da © MEBLE ` 

solidne, tanie tylko u Kosewskie- 

go. Al. Jerozolimska 27. Egz. od 
1897 roku. Kluby w skórę. 


okazyjne kompletne 
sypialnie, klu- 


4 ANNY Nysy ny 


NARAMA An Li ANIRAI AAN 


T 


mieszkaniowa 
i kuchen 


NET i ASEO TOTO" M WWE TO 
Mocna I trwała konstrukcja stala hermetyczność, 


a skutkiem tego 50, 


oszczędności opału w porównaniu do 


wszystkich pieców kaflowych Złkędność corocznych remon- 


tow, estetyka gwarancja, 


taniość. Przeszło 5006 tztuk 


w użyciu zatwizrdzone przez wszystkie ministerstwa i urzędv, 


Wynalazek 1 


R A 


w Warszawie, 


z 


wyrób całkowicie polskie 


OL SZRAJBER 
ul. Grójecka 35, 


TMTOMTOL ATAKOWANA 
U W, WAP WAWA WAWA WWAN 


telefon Nr. 320-353, 


WUUUUUU WW WU WOW ATA | 


Paid 


_ ANTYKI 


ów; dzieł sztuki, mebli i „47 


N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


FARBY, LAKIERY 


Farby lakiery i chemikalja 


ZDZISŁAW RUDNICKI 


Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 
telef, 335-22 i 191-80. 


tdk | IR 

Bb FIIETRA 
FUTRA 

Wielki wybór najnowszych modeli 


paryskich. Ceny przystępne. Warunki 
dogodne 


M. PLESZOWSKI 


Chmielna Nr. 35 tel. 65-51. 


FUTRA 
Raty najdogedniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso- 
ny modne, robota solidna. 


KACPRZYK 


Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 


aly 


GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ? 


jg KRAWIECKIE ZAKŁADY I 
że 8 ae u zdala pat dd 


Na raty i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie poleca firma: 
CZYŻEWSKI 


Złota Nr. 15. 


Krawiec Męski 


WŁ. GODLEWSKI 
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 15, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma- 

terjałów. Ceny przystępne. 


Zakład Krawiecki 
JAN ŚNIEGUŁA 


ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu. 


Krawiec Męski 


C. BORKOWSKI 


w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 
udzielamy kredytu. 


Na sezon wiosenny, najnowsze faso- 
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 
czapek sportowych. Poleca 
POCHMARA 
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24. 


Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 
Trębacka Nr. 11. 


Fabryczne Składy Mebli 

M. KLASURA 
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do- 


broci: stołowe, gabinety salony oraz 

pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 

bljoteki, kiurka stoły, oraz wyroby 

tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze- 
daż także na raty. 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 
F. URBANOWSKI 


Wileza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 


nitury skórzane, nowe i okazyjne. 

Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34. 

STEFAŃSKI | 
OPRRYCHŚ 


pio EEE 

ge DAMSKIE I MĘSKIE a 

Ważne dla Pań! Suknie wizytowe. 

Wielki wybór, ratami, Futra najtaniej 
' na 18 mies. splat. ' 


BR. UNKIEWICZ 
Hoża Nr. 54, m. 2. 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 

okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 

dziecięce oraz konfekcję damską od- 

daje na dogodnych warunkach. So- 

lidna robota. Ceny konkurencyjne. 
L. SZABŁOWSKI 


Bracka Nr 6. 


POŃCZOCHY, 
TRYKOTAŻE 


Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży 
FR. KRAKOWIAK 
Warszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
hotelu Royal. Telefon 179-58. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenach 
fabrycznych. 


STEFAN KLEWIN 
Warszawa, Chmielna 27, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz trykota- 
że, damskie reformy, pończochy i rę- 

kawiczki po cenach przystępnych. 


Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy 
JULJAN CYBULSKI 
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 


i reformy w wielkim wyborze. 


ii Ma) 
jaj 
ORTOFEDYCENE M 


BUTY ZDROWIA 
wytorywa, 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 


Elektoralna 19. 


i 
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„ORTOPEDJA” 


Protezy nowoczesna 
Pasy lecznicze 
Rupturowe banda- 

że 
Gumowe pończochy 
poleca 


W. Lachowicz 


Warszawa 
Marszałkowska 124 


Protezy z duraluminium 


„PRZY niezwykle lekkie itrwa- 
Wg le, (ostatnia zdobycz 
7 techniki), aparaty lecz- 
| nicze - ortopedyczne i 
| chirurgiczne (wyciągo- 
H we), pasy przepukiino- 
bál we i brzuszne, wkładki 
Mina płaską stopę i obu- 
: wie lecznicze. 

Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 42 I piętro, 
telefon 145-52. 


Medale złote: Petersburg 1916, 
Warszawa 1927. 


Firma chrześcijańska. 


SZKOŁY KRY Kai 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co- 
dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu 
CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 


EPE WYŻYRACZKI 


Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy- 
żymaczki amerykanskie, platery 
Norblina i Frageta, serwisy stołowe, 
szkło 1 porcelana, naczynia 
aluminiowe ` 
„WYGODA” 
Marszałkowska 38 m. 20. II brama. 


y 


Pracownia * Artystyczno-Rzeźbiarsko- 
Kamieniarska. 
K. R. KOZIŃSKIEGO 


BR. SZYMBORSKI 
ul. Powązkowska Nr. (18 i 76) domy 
j własne przy budce tramwajów elektr. 


Warszawa. Telefon 96-52. Konto 
czekowe P K. O. 12282. Pomniki z 
granitu, marmuru i piaskowca. Bu- 
dowa grobów i roboty budowlane. 
Pióra wieczne reparuje specjalny za- 
kład po cenach przystępnych 
S. KULIŃSKI iS. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 385, w podwórzu. 
Tel. 149-29. 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych 


7. GASIOROWSKI 


Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


PATEFONY 
prawdziwe poleca Główny Skład 
ADAM KLIMKIEWICZ 

Marszalkowska Nr 154. Warunki do- 
godne, cenniki bezplatnie. 


Zakład KAMIENIARSKI 

Wykonywa roboty marmurowe, grani- 
towe z piaskowca i reparacje tako 
Ceny konkurencyjne. Nowy 


Świat Nr. 38, tel. 14-592. 


wych. 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


STOSUNKI POLSKO - SZWAJCARSKIE 


PO ZAWARCIU TRAKTATU HANDLOWEGO Z NIEMCAM 


CO MÓWIĄ SZEWCY O KONKURENCJI OBCEJ? 


„DAJĄC TOWAR W 


W związku z otworzeniem w 
Warszawie dużego magazynu z 
obuwiem czeskiem i zaniepokole- 
niem, jakie z tego powodu zapa- 
nowało wśród szewców — ZWTÓ- 
ciliśmy się po garść informacyj 
do iednego z dobrych znawców 
tego przedmiotu. 

Na nasze pytanie, jak się przed- 
stawia produkcja obuwia polskie- 
go informator nasz odpowiedział: 

— Produkcja fabryczna pokry- 
wa w Polsce naiwyżej 20 proc. 
zapotrzebowania wewnętrznego. 
Resztę pokrywają wyroby ręko- 
dzieła. Szewcy nasi zepsuli pu- | 
bliczność mnogością fasonów. Są 
w Warszawie sklepy, posiadają- 
ce 300 do 800 typów obuwia. 
Klient, mając tak olbrzymi wy- 
bór, dezorientuje się i wychodzi 
ze skleryr niezadowolony. Firma 
czeska natomiast wprowadza to- 
war standardowy. Wchodzący 
do sklepu ma do wyboru jeden 
lub naiwyżei pare typów i jesz- 
cze przed wejściem zdecydował 
się, co ma kupić. Wybór typów | 
odpada, chodzi tylko o dobranie 
wielkości. Wystąpienie firmy cze 
skiej może przyzwyczaić naszą 
publiczność do tego typu towa- 
rów, co spowoduje nasze fabryki 
i rękodzieło do produkcji obuwia 
masowego. 

— Jak wygląda jakościowo to- 

war wspomnianej firmy zagra- 
nicznej? 
Jest to wyrób fabryczny, co 
do jakości — w porównaniu z 
naszym ręcznym — znacznie gor 
szy. Jeżeli publiczność zechce 
mieć taki towar, to może dostać 
go, ile zechce i po tych samych 
cenach, co w tej firmie. Chodzi 
tylko o lojalne odnoszenie się do 
własnych wyrobów. Na punkcie 
jakości wyrobów obcych nastąpi 
wkrótce przykre rozczarowanie, 
które zadecyduje o powodzeniu 
czeskiego obuwia. 

— Więc pan sądzi, że firma ta 
nie utrzyma się u nas? 
— Bezwarunkowo: 
czątkowo dzięki wielkiej rekła- 
mie, urokowi nowości, no i do- 
skonałej organizacji sprzedaży, 
może mieć powodzenie. Skutki te 
go będą jednak zupełnie inne. 
Czesi, przyzwyczajając publicz- 
ność do standardowego obuwia 
fabryczgego, torują drogę towa- 
rowi niemieckiemu, który po wei 
ściu umowy handlowej zaleje 
nasz rynek, a towar nie- 
miecki jest lepszy od czeskiego, 
nie ustępując mu w cenie. Zalew 
ten zniszczy firmę czeską i na- 

szych szewców. 

— Jakież jest położenie szewc- 
kiego rękodzieła? 

— Niewesołe! Podatek obroto- 
wy wynosi na parze gotowego 
obuwia 6 do 8 proc. W Czechach 
jest on niższy o połowę. Poza- 
tem, Czechy zwracają przy eks- 
porcie podatek i cło, chociażby 
surowce były kupione w kraju. 
Cło polskie równoważy to tylko 
częściowo. Obuwie gemzowe, 
chavreau i lakierowane sporzą- 
dza się prawie wyłącznie ze 
skór zagranicznych, a więc tych 
samych lub lepszych, jakie są na 
obuwiu czeskiem i innem obcem. 
Cło od tych skór jest wysokie. 
Taryfa celna ma wiele anormal- 
ności. Tak np. cło na brokat jest 
dwa razy większe, niż na obuwie 
brokatowe. Cła, podatki, wresz- 
cie wielki brak kredytu (w Cze- 
chach stopa faktyczna wynosi 6 
do 8 proc. rocznie) stawiają na- 
szych szewców w beznadziejne | 


nie! Po- 


RÓWNEJ CENIE CO I OBCY, I W 
MOŻEMY OD KLIENTA TYLKO 


|dzie na towar 


położenie 
— Jakież więc są horoskopy 
na przyszłość? 


= 


— Jeżeli publiczność nasza pój 
standardowy fa- 


JAKOŚCI _ 
LOJALNOŚCI* 


fryczny, nasze fabryki będą mu- ; 


siaty się do tego dostosować. Za- 
opatrzenie całego kraju w obu- 
wie fabryczne zatrudni najwyżej 


36.000 robotników. Szewców dziś | 


naimniej połowa ich znajdzie się 
z rodzinami bez pracy. Jakie 
skutki społeczne będzie to miało, 
zbyteczne dowodzić. Np. Bata 
zniszczył szewców czeskich w 
ciągu 6 lat. U nas dopomogą mu 
Niemcy i depresia gospodarcza, 
więc póidzie to szybciej. 

— Dlaczegoż fabryki polskie 
nie wyrabiają takiego obuwia jak 
fabryki obce? 

— Nasze fabryki dają towar o 
wiele wyższego gatunku. Nie to- 
war czeski, lecz inne fabryki za- 
graniczne są groźnymi konkuren- 
tami, którym potrzeba przeciw- 
stawić równy jakościowo towar, 
aby nie zostać przez nich wypar- 


|tym. Fabryki więc muszą szano- 


wać swą markę fabryczną. Ostat- 
nio poczęły wypuszczać na ry- 
nek swe wyroby typu Baty, ied- 
nak bez marki, aby nie obniżać 
swego autorytetu. Jest to próba. 
Jeżeli się powiedzie, przewidzia- 
ne iest przejście do masowej pro- 
dukcji. 

— Lecz ta uderzy znów 
szewców! — wtrąciliśmy. 

— Oczywiście, ale niezupełnie. 
Kto zechce mieć naprawdę ele- 
ganckie obuwie, dostanie je tylko 


w 


0 bliski kontakt- z zagran'cą 


Przedstawiciele życia gospodar- 
czego a rynki zagraniczne 


W Izbie Przemysłowo - Handlo- 
wej w Warszawie odbyła się, pod 
przewodnictwem p. H. Gliwica, konfe- 
rencja z udziałem m. in. pp.: Dr. R. 
Battaglji, Dr. W. Fajansa, Dr. P. 
Minkowskiego, Dr. E. Rosego, Dy.. 
E. Trepki, mająca na celu omówie 
nie sprawy skoordynowania technicz- 
nej strony prelekcyj i referatów ek..- 
nomicznych, które powinny być wy- 
głoszone na terenie zagranicznyje 
przez przedstawicieli polskiego życia 
gospodarczego. 


Zebrani, stwierdziwszy celowość 


|tego rodzaju propagandy gospoda: - 


czej zagranicą, zastanawiali się nad 
sposobami ujednostajnienia i planowe- 
go przeprowadzenia tej akcji, przy- 
czem wskazali na potrzebę porozu- 
miewania się nietylko z naszemi ofi- 
cjalnemi placówkami zagranicznemi, 
ale i z zagranicznemi izbami handi - 
wemi i właściwemi izbami zagranicz 
no - polskiemi, eliminując z akcji 
czynniki niewłaściwe. 

Równocześnie zwrócono uwagę na 
konieczność korzystania 2 wyjazd: 
zagranicę przedstawicieli polskiezc 
życia gospodarczego w celu wygłasza- 
nia referatów i pobudzania do więk- 
szej aktywności nasze izby zagranicz- 
ne. 


11 pół miljona sztuk 


Spółdzielcze jajczarstwo 


Na terenie wojew. centralnych i 
wschodnich, zbiornice jaj przy spół- 
dzielniach mleczarskich zebrały w 
marcu r. b. zgórą 1 i pół miljona 
sztuk jaj ogólnej wagi 78.000 kg. W 
porównaniu z r. ub. zbiórka spółdziel- 
cza wybitnie wzrosła. W pierwszyra 
kwartale r. b. przybyło 35 nowych 
zbiornie jaj. Ruch w kierunku po- 
wstawania nowych zbiornie przy spół 
dzielczych mleczarnigah jest bardzo 
silny, 


— à _ 


LEPSZEJ — WYMAGAĆ 


u szewca. Mechaniczna produk- 
cja zaspokoi tylko przeciętne, 
niewybredne wymagania: Dowo- 
dem na to Ameryka, gdzie po fa- 
zie maszynowej produkcii, ele- 
gancka publiczność zwróciła się 
znów do obuwia ręcznego, co 


mamy około 90 tys., a więc co- otwiera nawet naszemu rękodzie= 


łu widoki eksportu. Od naszej 
publiczności wymagać mamy pra 
wo tylko loialności: jeżeli krajo- 
wy towar nie ustępuje w iakości 
i cenie obcemu, obowiązkiem spo 
łecznym jej jest dać wyrobom 
krajowym pierwszeństwo. Wów- 
czas o rozwój wypadków może- 
my być spokojni. 


GIEŁDA 


WALUTY 
Dol. St. Zjedn. 8.88 i pół (sprze- 
daż 8.90 i pół, kupno 8.86 i pół). 


DEWIZY 
Belgja 124.50 (sprzedaż 124.81 


kupno 124.19); Gdańsk 173.42 (sprze 
daż 178.85, kupno 172.99); Holandj" 
358.48 (sprzedaż 359.38, kupno 
257.58); Kopenhaga 238.88 (sprzeda... 
239.48, kupno 238.28); Londyn 43.83 
i pół (sprzedaż 43.49, kupno 43.28); 
Nowy Jork 8.908 (sprzedaż 8.923, 
kupno 8.888); Paryż 34.93 i jedna 
czwarta (sprzedaż 35.02, kupno 34.84 
i pół); Praga 26.41 i trzy czwarte 
(sprzedaż 26.48, kupno 26.85 i pół) : 
Szwajcarja 172.88 i pół (sprzedaż 
173.31 i pół, kupno 172.45 i pół): 
Stokholm 239.90 (sprzedaż 240.50, 
kupno 239.30); Włochy 46.76 (sprze- 


daż 46.88, kupno 46.64); Wiedeń 
125.63 (sprzedaż '*125.94, kupno 
125.82). 


Obroty średnie. Tendencja dla dz- 
wiz europejskich słabsza, tak samo 
dla dolara gotówkowego. W obrotach 
pozagiełdowych dolar gotówkowy 
8.88 i pół. Odbiorcy przedświątecz- 
nych przekazów z Ameryki obecnie 
realizują dolary, co wywołuje większą 
podaż i obniżenie kursu. Rubel zł>- 
ty — 4.70. W obrotach prywatnyca 
rubel srebrny — 2.10; 100 kopiejek 
bilonu srebrnego — 1.03. Gram cz - 
stego złota — 5.9244. W obrotac1 
międzybankowych: Berlin 212.87. 


PAPIERY PROCENTOWE 
4 proc. poż. inwestycyjna 121.50; 
5 proc. państw. poż. premjowa dola- 
rowa 75.75 — 76.00; 5 proc. konwer- 
syjna 55.00; 6 proc. poż. dolarowa 
78.00 (w proc.); 8 proc. L. Z. Ban- 
ku gosp. kraj. 94.00 (zł. 161.68); 8 
proc. oblig. B nku gosp. kraj. 94.00 
(zł. 161.68); 7 proc. L. Z. Banku 
gosp. kraj. 83.25 (w proc.); 7 proc. 
oblig. Banku gosp. kra* 83.25 (w 
proc.): 8 proc. L. Z. Banku rolnege 
94.00 (zł. 161.68); 7 proc. L. Z. Ban- 
ku rolnego 88.25 (w proc.); 4 i pół 
proc. L. Z. ziemskie 54.25; 4 pror. 
L. Z. ziemskie 44.25; 5 proc. L. Z. 
m. Warszawy 58.00; 8 proc. L. Z. 
m. Warszawy 76.75 — 16.00 — 76.77; 
8 proc. L. Z. m. Łodzi 7050; 8 proc. 
m. Piotrkowa 66.75. 


AKCJE 

B. dyskontowy 116.00; B. polski 
168.00; B. przem. we Lwowie 100.0; 
Siła i Światło 4101.00; Chodorów 
145.50, Lılpop 25.50; Ostrowieckie 
70.00; Haberbusch 108.00. 


* 


Podwyższenie 


Cła na cukier w Rumunji 
Rząd rumuński postanowił niz- 
zwłocznie podwyższyć cło na cukie*, 
importowany do Rumunji z zagran: 
cy. Zamiast dotychczasowych 15 !ai 


Prasa szwajcarska zamie- 
szcza wywiad z posłem pol- 
skim w Bernie, p. Modzelew- 
skim, który wypowiedział się 
obszernie na temat zawarte- 
go ostatnio traktatu handlo- 
wego pomiędzy Polską a 
Niemcami oraz ratytikowanej 
niedawno przez Reichstag 
umowy likwidacyinej. Wy- 
wiad podajemy w streszcze- 
niu. 

— vd czasu zawarcia traktatu 
wersalskiego panował stan dużej 
niepewności w sprawie zobowią- 
zań płatniczych, które zarówno 
Polska, jak i Niemcy wzajemnie 
sobie przypisywały na mocy 
wspomnianego traktatu. Sumom, 
żądanym przez Polskę tytułem 
odszkodowań wojennych prze- 
ciwstawione były niemieckie u- 
roszczenia do niemieckiego ma- 
iątku państwowego na terenach, 
odstąpionych państwu połskiemu. 
W konsekwencji wysuwane były 
tysiączne Żądania i pretensie z 
obu stron, które wpływały nieko 
rzystnie na stosunki polsko - nie- 
mieckie. 

Podpisany obecnie układ han- 
dlowy doszedł do skutku po pię- 
cioletnich rokowaniach. Układ ten 
w swej obecnej postaci nie może 


Oszczędności w P, K. 0, 


w miesiącu marcu 1930 r. 


Miesiąc marzec wykazał dalszy 
znaczny wzrost zarówno kapitału 
oszczędnościowego jak i liczby 
oszczędzających P. K. O- Przy- 
rost kapitału na rachunkach osz- 
czędnościowych P. K. O. wynosił 
w miesiącu sprawozdawczym zł. 
10.405.497,22, a więc przeszło o I 
miljon więcej niż przyrost w m-cu 
lutym b. r., zaś przeszło dwukrot- 
nie więcej niż w analogicznym 
miesiącu w r. 1929. 

Stan kapitału złożonego na 
książeczkach oszczędnościowych w 
P. K. O. wynosił w dniu 31 marca 
b. r. zł. 167.953.344,24, zaś łącznie 
z wkładami pochodzącemi z walo- 
ryzacji — zł. 201.225.912,26. 

Równolegle z wydatnym wzro- 
stem kapitału oszczędnościowego, 
wzrosła znacznie liczba oszczędza- 
jących w P. K. O. 

W ciągu miesiąca sprawozdaw- 
czego wydała P. K. O. 20.300 no- 
wych książeczek, co przy uwzględ- 
nieniu książeczek zlikwidowanych 
(4.522 szt.) daje przyrost bez- 
względny 15.778 szt. książeczek. 

Ogółem ilość książeczek osz- 
czędnościowych P. K. O. wyda. 
nych do dnia 31 marca 1930 r. wy- 
nosiła 444.449 Szt. zaś łącznie z 
książeczkami pochodzącemi z walo- 
ryzacji 485.263 sztuk. 


p A 


Walne 


zebrania 
Spółek akcyjnych 

16 kwietnia: 

„Mundus“, Międzynarodowe Trans 
porty i Katowickie Domy Składowi 
w Katowicach (dawniej Emil Tiic- 
king, S. A. i Kattowitzer Lagerhaus 
und Produktenbank S. A.), S. A.: 
zebr. zwycz. (zm. stat.) — o godz. 16 
w lokalu S-ki w Katowicach, ul. Gli- 
wicka 24. 

„Przemysł i Eksport Leśny“, ©. 
A.: zebr. nadzwycz. (likwidacja) 

o godz. 18 w Warszawie, ul. Poli:a 
66, m. 11. 

„Polska Nafta“, S. A.: zebr. 
zwycz. — o godz. 18 w lokalu S-ki w 
Warszawie, ul. Chmielna 10 (ew. II 
termin — dn. 1 maja). 


„Poznański Bank Ziemian‘, S. A..) 


płaci się obecnie 20 lei, względnie 21,5 |zebr. zwycz. (zm. stat.) — o godz 
lei od kilogramu importowanego cu-|12 w lokalu Banku w Poznaniu, al 


kru. 


- A" sa - —_ — 


| Marcinkowskiego 13. 
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Niemniej jednak oznacza on po 
ważny krok na drodze do nor: 
malizacii _ polsko - niemieckich 
stosunków gospodarczych. Trak 
tat jest oparty na zasadzie klau 
| zuli naiwiększego uprzywilejowá 
nia, ustanawia jednak kontyngen- 
'ty na specjalne gatunki towarów 
których wwóz do Polski dotych: 
czas był zabroniony; nie przewi: 
| duje żadnego obniżenia, ani zwią 
zania autonomicznej taryfy cel- 
nej. Reprezentowany przez Pol- 
skę punkt widzenia, by traktat 
został zawarty na podstawie wza 
jemnego zniesienia zakazów przy 
wozu, nie został przyjęty przez 
(Niemcy wskutek ostrego kryzy- 
su, jaki przechodzi obecnie nie- 
mieckie rolnictwo. W ten sposób 
uniemożliwiono Polsce przystą- 
pienie do genewskiej konwencji, 
postanawiającej zniesienie zaka- 
zów przywozu i wwozu”. 
Omówiwszy następnie szcze- 
gółowo treść traktatu handlowe- 
go i wysokość kontyngentów, 0- 
świadczył p. poseł Modzelewski, 
co następuje: : 
— Ważniejszy jest jeszcze na 
pływ obcego kapitału do Polski, 
którego należy oczekiwać ze 
względu na wzrastające zaufanie 
zagranicy do Polski. Przecież 
wiele przedsiębiorstw zagranicz- 
nych uzależniło zasilenie swemi 
kapitałami rynku polskiego od za 
warcia traktatu polsko - niemiec- 
kiego. .. Mojem zdaniem traktat 
handłowy posiada doniosłe zna- 
czenie również dla zagranicznego 
"handlu Szwajcarii. Musi tu nastą- 
pić przesunięcie obrotu towaro- 
| wego, któreby miało ten skutek, 
że tylko zdolne do konkurencji 
przedsiębiorstwa przemysłowe 
, wchodzić . będą «w rachubę. jako 
„dostawcy na rynek polski. ie 
należy zapomnieć, że Nienicy le- 
żą bliżej Polski i dlatego płacą 
znacznie niższe koszty transpor- 
tu. niż Szwajicarja. Oczywiście 
dotyczy to tylko tych przemy- 
słów, które konkurują z Niemca- 
mi i które podczas woiny celnej 
polsko niemieckiej wyparły 
wwóz niemiecki. Szwajcarskie 
wykwalifikowane wyroby znajdą 
zawsze w Polsce sprzyjający ry- 
nek, a w szczególności wyspecja 
lizowane przemysły szwajcar- 
skie. Byłoby bardzo wdzięczną 
rolą dla banków szwajcarskich 
przyjście z pomocą krajowemu 
¡przemysłowi w postaci gwarati- 
cyj, tak by mógł on się zwycię- 
sko utrzymać na rynku pe!'zkim. 
W Polsce jest jeszcze bardzo 
wiele do zrobienia, zwłaszcza w 
tych dziedzinach, w których 
Szwajcaria osiągnęła b. wysoki 
poziom, i to zarówno w finanso- 
waniu ruchu budowlanego, budo- 
wy hoteli, dróg, jak i elektryfika- 
cji kraju. W tej dziedzinie Szwaj 
carja powinna uczynić jak naj- 
większe wysiłki w Polsce. 


ZAINTERESOWANIE 


,Spółdzielczości Jugosławji — spół- 
dzielczościa polską 


Jak nam donosi poselstwo pol- 
skie z Belgradu. Związek serbskich 
Spółdzielni rolniczych zadecydował 
zorganizować wycieczkę spółdziel- 
czą na Targi w Poznaniu, do u- 
działu w której już zgłosiła się od- 
powiednia ilość uczestników. Wy- 
cieczka przybywa w cełu omówie- 
nia realnych możliwości zawarcia 
odpowiednich tranzakcyj i wogóle 
wejścia w blizszy kontakt z życiem 
gospodarczem Polski, a  przede- 
wszystkiem z polskiemi spółdziel- 


niami rolniczemi. Serbskie spół- 
|dzielnie pragną eksportować do 
Polski, wino. owoce, konserwy 


i t. p. produkty, importować zaś z 
Polski pługi, nasiona, worki, płót- 
BO it Q, 


_ o a 


- 


Jako jeleń do zdroju wód... 


POEZJA DZISIEJSZA l 


POEZJE RELIGIJNE 


Gdyby kto gie eń sądzić we- 


dług ilości zbiorników poezji, wy- wać 


chodzących obecnie, 
niezawodnie do wniosku, że na- 
sze czasy należy zaliczyć do 
okresów najbardziej poetyckich, 
że ludzie dzisiejsi delektują się 
wierszami, uważają poezję za 


rzecz równie niezbędną w życiu,|lo książkach. 


kino, radjo, 
jazz-bandową. 


jak np. 


zykę Taki 


„nie stoją jeszcze na takim pozio- | 
mie, by mogły dać estetyczne za, 


lub mu- tandeta literacka, 
sąd nich wydawnictw, 


GODNIOWE 


każde pojawienie się wybitniej- 
szego utworu dziś woli informo- 
o przedstawieniach  kino-. 


doszedłby wych, o audycjach w radjo (któ- 


re. Bogiem a prawdą dotychczas 


dowolenie), o sporcie, w końcu 
wreszcie o teatrze, byle tylko nie 
Jednocześnie zaś 
zapomocą ta~ 

wciska się 


byłby jednak grubą omyiką, bo-=/ wprost drzwiami i oknami — opę-. 


wiem każdy nowy sketsch, czy dzić się jej nie można. Natomiast! żył 
sto- dobra książka u nas jest rzeczą 
kroć lepiej bywa znana, niż no- drogą, — gdy weźmiemy pod u- 


nowa piosnka kabaretowa, 


wy wiersz poety, cieszącego się wagę nasze ubóstwo oraz szcze- 


czasy obecne — sławą. 

Czyż całą winę za ów stosu- 
nek do poezii ponosi sam tylko 
ogół czytających. t. j. tak zwana 
publiczność? Sądzę, że taki wy- 
rok byłby grubą niesprawiedliwo- 
ścią. Prawda, że dzisiejsze Spo- 
leczeństwo pod wielu względami 
różni się od wczorajszego, praw- 
da, że poziom jego zainteresowań 
spadł bardzo nisko, że, jak to 
wszyscy już zauważyli, kultura 
umysłowa naszego ogółu obniży- 
ła się strasznie — wszystko to 
prawda, — jednakże nie mamy 
prawa jednostronnie obarczać go 
odpowiedzialnością za to, co się 
dzieje. Poeta powiedział: „Taki 
wieszcz, jaki słuchacz”, ale z 
równą racją możnaby powiedzenie 
to odwrócić, mówiąc: „Taki słu- 
chacz, jaki wieszcz”. 

Przedewszystkiem trzeba wie- n 
dzieć o tem, że jeśli dziś 
miasto naogół,.przekłada kino i 
dancing nad książkę nie można 


tega«nowiedzieć o prowincji, któ- 


ra.,fiatąd jeszcze lubi i chce czy- 
tać a im dalszą jest od ośrodków 
nowoczesnej kultury, tem bar- 
dziej tęskni za książką. Nie tak 
jednak łatwo na dalekiej prowin- 
cji zaopatrzyć się w dobrą książ- 
kę. Nie mówi się tu o czytelni- 
kach, dla których największe ar- 
cydzieła literatury są dotychczas 
nieznaną nowością, lecz o lu- 
*ziach oczytanych, którzy pragną 
oznać najświeższe płody naszej 
iteratury picxnej. Ale prasa, któ- 


bre książki przeważnie składa się 


z ludzi nieobfitujących w mamonę.. 
Ale wróćmy do poezii. Stosu-- 
nek do niej stał się dziś w naj- 


wyższym stopniu obojętny. 

I czy można się temu dziwić? 
Dzisiejsza poezja tak się ma do 
wczorajszej, jak w staroniemiec- 
kiej poezji miały się do siebie u- 
twory meistersangerów do pieśni 
minnesangerów. W pierwszych 
widniał jedynie kunszt, w dru- 
gich — natchnienie... 

Niech każdy powie bezstron- 
nie: 
poruszyć wiersze, w których nie 
dźwięczy żaden głębszy motyw 
uczuciowy, lecz najczęściej stara- 
ją się one utrwalić jakieś prze- 
lotne wrażenia: pół-smutki, pół - 
radości, pół-uczucia, a w dodatku 
forma, niby udająca prostotę, peł- 

ną jest „wydwarzania”, jakby po- 
wiedział Łukasz Górnicki? 

owa forma, zastępująca często-| 
kroć nieobecną treść. Bo czyż 


nie. są wydwarzaniem rymy: po- 


nury — ogórek, słońce — wkoń- 


cu, unosi — osiel, korytem — u- 
ldziwy poeta, skoro do dziś jesz-, 


myte, ogni — chodnik i t. p.? 

Dzisiejsza poezja — to mniej 
lub więcej kunsztownie rżnięte 
kryształowe karafki lub dzbany, 
napełnione... Otóż to, że — nie 
wszystkie są napełnione, — nie-| 
które z nich są zupełnie puste, w. 
innych jest trochę wody dysty- 
lowanej, w innych wino, a w nie- 
których jakiś djabli eliksir. 

Ale ludzie zaczynają tęsknić 


] 


a dawniej skrupulatnie notowała do świeżej, czystej źródlanej wo- 


czy przeciętny ogół mogą. 


WCZORAJSZA. — TĘSKNOTA ZA SZCZEROŚCIĄ I PROSTOTĄ. — 
KRYSTYNY SARYUSZ  ZALESKIEJ. — WRAŻENIA WIELKOTY- 


dy. Dość już mają sztucznycł 
wodotrysków, nie nęcą ich rżnię- 
te kryształy, nie są ciekawi po- 
dziwiać, jak promień słoneczny 
łamie się w rżnięciach rozet, two- 
rząc tęczę. Nie. pragną oni zna- 
leżźć się w cienistym lesie, kęd) 
splatają się ze sobą bujne trawy 
wraz z liśćmi paproci, a w dole, 


w  rozpadiinie skalnej szetirze 
źródełko ukryte. Jest to niewici- 


kie zagłębienie, na dnie którego 
widać piasek i kamyki. Ktoś zało- 
drewnianą  rynienkę. którą 
spływa woda chłodną, szeleszczą- 
cą strugą, — ktoś oczyścił ową 


„krynicę z zielska i kamieni i pły-, 
chociażby największą — jak na|gół, że publiczność, czytająca do-, 


nie ona ku radości ptactwa leśne- 
igo i ku orzeźwieniu człeka, który 
w tę stronę zabiądził. Siadamy 
obok na trawie, słuchamy ciche- 
go szmeru wody. a nad głową 
(szumią nam jodły i buki, jakby 
olbrzymie organy, grające Śpiew: 
„Święty Boże, Święty mocny, 
Święty nieśmiertelny!” 

Oderwani od trosk codzien- 
nych i przyziemnych, czujemy się 
uniesieni w górne sfery, i powra- 
camy do naszych 
|zajęć lepsi, silniejsi i zdrowsi mo- 
ralnie. 

Tęsknimy do poezji, która nie 
jest „jako miedź brząkająca i ja- 
ko cymbał brzmiący”, lecz jako 
|szmer źródła i jako organowy 
szum jodeł górskich... 

Dotychczas pozostalo mi 
wspomnienie wiersza, drukowane- 
go dawno temu w „Tygodniku 
lustrowanym”. 
—| gja” i 
psa podwórzowego. 
'czynał: 

Biały, gdzieś w cieniach nocy łkający 
s r [Rozboju! 


Pisał go mało znany, ale praw- 


Tak się za- 


cze wiersz ten pamiętam... Koń- 


czy się on zwrotką: 
A potem, kiedym wrocił, a jesień 


Stary ogród, — wśród liścia gnijąceqo 
[kup, 
PORAT mi szare, malutkie 
(wzniesienie 
Pod płotem: serca twego psi. 
[zdeptany grób: 
M. Ł. 


(Dok. nastąpi). 


Wśród wydawnictw 


JOSEPH DOUILLET. — MO- 
SKWA BEZ MASKI, 
autoryzowany Sł 
Warszawa — 1930. 
two Ligi pracy Nr. 60). Str. 183. 

W szeregu publikacyj z osta- 
tniej doby, opisujących sowiecki 
„czerwony raj“, poważne miej- 
sce należy się książce p. Jo- 
sepha  Douillet'a, doskonałego 
znawcy Rosji, w której spędził 
35 lat życia (1891 — 1926). Zai- 
mując kolejno stanowiska: kon- 
sula belgijskiego, członka misji 
prof. Nansena, dyrektora misji 
papieskiej w Rostowie, n. Do- 
nem, pełnomocnika European 
Student Reliet i in., przy znajo- 
mości języka rosyiskiego miał on 
czas i możność dokładnego po- 
znania stosunków rosyjskich i 
prawdziwego oblicza „dyktatury 
proletariatu. 

P. Douillet nie mógł być o- 
szukany przez agentów G. P. U., 


Studnickiej. 


jak wycieczka angielska, której 
pokazywano z daleka dymiące 
kominy fabryczne, na dowód 


pulsującego życia przemysłowe- 


go, wówczas, gdy w tej fabryce , 


palono w piecacli słoma, pośpie- 
sznie przywiezioną przez chło- 
aów na rozkaz czekistów. Nie 
«nożna mu było również pokazy- 


przekład. 


(Wydawnic- | 


wać warsztatów pracy, obsadzo- 
nych chwilowo przez dobrze u- 
pasionych oprawców z czeki... 
zamiast wynędzniałych robotni- 
ków. 

Widział p. Douillet własnemi 
oczami otchłań nędzy ludzkiej i 
zbrodni, w którą zepchnął olbrzy 
mie obszary Rosji przewrót ko- 
|munistyczny. Jest to dziś praw- 
dziwa kraina niewoli i niewolni- 
ków, gdzie słowa skargi milkną 
na ustach w obawie skutków po- 
twornie rozwiniętego  Sszpiego- 
stwa, gdzie grupa uzurpatorów, 
rządząca się obłąkańczą teorią 
ekonomiczną i niekrępowanemi 
niczem namiętnościami, przemo- 
cą narzuciła swą wolę 140 mi- 
'jonom ludzi, 

W książce tej znajdziemy o- 
brazki z różnych dziedzin życia 
sowieckiego, a zawsze pełne 
beznadziejnej rozpsszy i grozy. 

W przedmowie do swego 
dzieła p. J. Douillet, zwracając 
się do czytelników, pisze: 

— Mam prawo wołać mym 
słabym głosem do ludzkości ca- 
lej, że naród rosyjski, znosi dużo 
męczeństw pod nieznośnem jarz- 
mem komunizmu. Jego mniemana 
rezygnacja jest tylko obawą 
prześladowań, któremi grozi mu 


powszednich. 


Nosił tytuł „Ele-/ 
poświęcony był pamięci; 


[złociła : 


Z SALI 
|_ KONCERTOWEJ _ 


Koncert symioniczny pod dyr. A. 
Głazunowa. — Helena Gawryło- 
wa 

Progiam ostatniego koncertu 
symfonicznego wypełniły wy- 
łącznie * utwory A. Głazunowa. 
„które wykonała nasza orkiestra 
filnarmoniczna pod dyr samego 
kompozytora. Były to produkcje 
nader ciekawe i tembardziej in- 
teresujące, że — jakkolwiek na- 
zwisko Głazunowa jest nam do- 
brze znane, — to dopiero kon- 
cert ten kompozytorski dał 
nam możność należytego zorjen- 

A. Głazunow — obecny dyrek- 
towania się 
tor konserwatorium w Leniugra- 
dzie — należy do pokolenia kom- 
pozytorów w Rosji, któremu 
przyświecały jeszcze ideały t. 
zw. „kółka pięciu”. Jest to tem 
więcej naturalne, że nauczycie- 
lem Głazunowa był M. Rimski - 
Korsakow, jeden z członków te- 
go koła Davidsbiindlerów rosyj- 
skich, znanych ogólnie pod naz- 
wą „moguczaja kuczka*. Wysoce 
utalentowany i obdarzony wprost 
wyjątkową pamięcią, której zło- 
żył dowody przy odtwarzaniu 
utworów M. Mussorgskiego, nie 
zajął Głazunow jednak takiego 
miejsca jak np. Mussorgski, Boro 
din lub Rimskij-Korsakow. Przy- 
czyny tego należy szukać w nie- 
zbyt oryginalnej inwencji twór- 
czej. Bo na wpływy obce Gła- 
zunow jest mało odporny, stąd 
znajdujemy u niego reminiscen- 
cie z Wagnera — o ile chodzi o 
chromatykę i polifonię oraz J. 
Brahmsa w stosowaniu formy i 
kontrapunktycznem łączeniu my- 
Śl. A z poza tych dwóch wyzie- 
rają od czasu do czasu oblicza 
P. Czajkowskiego, Mendelsohna, 
ba nawet Verdiego — jak więc 
widzimy gronc patronów tych 
wielkie. za wielkie w każdym ra- 
zie, by nietylko zarzucić własne 
cechy, ale wogóle charakiery- 
styczne dla muzyki rosyjskiej 
| Jako kompozyto. uprawia Głazu- 
now przeważnie muzykę symfo- 
niczną i kameralną, a symfonie 
jego, których napisał osiem, od- 
znaczają się dobrą formą i dosko- 
nałem brzmieniem orkiestry. Wła 
Ściwości te posiada i symtonia 
piąta, wykonana na koncercie 

Solistką koncertu 


była p. H.| 


15.IV. 1930. Nr. 104. 


Ze świata 


e 
radja 
PROFAGANDA BOLSZEWICKA 
PRZEZ RADJO 

Jeden z radjosłuchaczy holemder- 
skich w Alkmaar, położonej w północ 
nej dzielnicy Hclandji, rozesłał do 
dzienników holenderskich pismo, w któ 
rem odkrywa poszukiwanego już od 
dłuższego czasu przez prasę, tajemni- 
czego nadawcę wybitnie  sowieckier: 
propagandowych audycyj w języka 
niemieckim. 

Dodać należy, że kE 
były temi transmisjami już oddawna 
Niemcy Wschodnie. Radjoamator 
holenderski, o którym mowa, odebrał 
pewnego dnia na głośnik bardzo wy- 
raźnie, na silnym odbiorniku wielo- 
lampowym, na fali około 930 m., ca- 
ły program tajemniczej radjostacji. 

Audycja zaczęła się od koneertu 
„Pieśni Robotniczychć, pe których 
nadane były krótkie przemówienia, 
stanowiące przeważnie ironiczne i 
obelżywe odpowiedzi na głosy pras; 
europejskiej, podającej wiadomości o 
prześladowaniach religijnych w So- 
wietach i o ucieczce t. zw. „kuia- 
ków“ do Polski, Łotwy, Finlandji tub 
Istonji. 

Przy każdej transmisji speaker 
tej stacji oświadczał, że wszelkie u- 
wagi, tyczące się transmisji, powie 
ny być przesyłane do „Pałacu Pracy“ 
w Moskwie. Natrętna bolszewicki 
radjopropaganda wywołała olbrzymie 
wzburzenie w całej Holandji. 


e. 
Wycieczka 
do Francji i Algieru 

Dla upamiętnienia 10-cia istnienia 
Stowarzyszenia Polsko Francuskiego 
w Warszawie, zarząd tegoż organizu- 
je w lipcu i sierpniu r. b. dwie wy- 
cieczki lądowo - morskie do Francji i 
Aigieru 

Całkowity koszt wycieczki do Fran 
cji wynosi zł. 350, a do Franeji i 
Algieru zł. 800. Informacje i zapisy 
tylko do 1 czerwca przyjmuje Stowa= 


|rzyszenie Polsko Francuskie Warsza- 


wa, ul. Bracka 18 codziennie ed 


5— 17 

Log o ON O accnnnńctoni 
Gawryłowa, która wykonała 
koncert fortepianowy OP- 100. 
Jest to pianistka muzykalna o 
wielkiej sprawności technicznej; 


gra jej iednak nie odbiega bar- 
dzo od zwyczajnego poziomu. 


J. Gł. 


1 
stale nieubłagana dyktatura. 

Narody cywilizowane nie ma- 
ją prawa patrzeć w milczeniu na 
wzrastanie potwora komuni- 
stycznego w Europie. Nie mają 
prawa popierania go przez legal- 
ne uznawanie władzy sowieckiej, 
przedstawiającej straszne nie- 
bezpieczeństwo dla państw, spo- 
łeczeństw i cywilizacyj *. 

Polski przekład tei publikacji, 
wydany przez „Ligę Pracy“, 
przyczyni się niewątpliwie do 
wyrobienia u nas słusznego sądu 
o Rosji Sowieckiej. Wielu niedo- 
wierzających doniesieniom prasy 
codziennej, dowie się z ust na- 
ocznego świadka, zasługującego 
ze wszechmiar na wiarę, jak wy- 
gląda Moskwa bez maski. 

Inż, Eugeniusz P o- 
rębski. Cuda techniki. 
Cykl odczytów, wygłoszonych 
przed mikrofonem Polskiego Ra- 
dia w 1927 i 1928 roku. Warsza- 
wa. Skład Główny w Księgarni 
M. Arcta. 1929. Str. 314. 

Tegoż autora Cuda tech- 
niki. Cykl odczytów wygłoszo- 
nych przed mikrof. Polskiego 
Radia w 1929 r. Rocznik Drugi. 
Warszawa Skł. Gł. w Księgarni 
Gebethnera i Wolffa 1930 str. 300 

Z prawdziwą przyjemnością 
powitać należy ukazanie się w 
wydawnictwie książkowem zaj- 
mujących odczytów inż. Euge- 


Ininsza Porębskiego, znanych sze 
ij 1 kołom słuchaczy Polskie- 
go Radja. Obejmują one niemal 
wszystkie dziedziny techniki i w 
sposób zajmujący i fachowy da- 
ją obraz zdobyczy ludzkiego ge- 
njuszu w walce z przyrodą. 

Odczyty te będą bardzo po- 
żyteczną lekturą w rękach miło- 
dzieży naszej. Niewątpliwie za- 
chęcą niejednego do poświęcenia 
się studiom i pracy technicznej. 
Polska dziś potrzebuje jaknai- 
liczniejszej armii techników nie- 
tylko z wyżsżem wykształceniem 
ale i ze średniem, ażeby w prze- 
myśle swym dorównać innym 
narodom, które nie zaznały obce- 
go iarzma i nie opóźniły się w 
swym rozwoju. 


Wogóle praca inż. Porębskie- 
go jest również pomocną dla 
rozszerzenia skąpych wiadomoś- 
ci, nabytych w szkole Średniej z 


przeciętnego czytelnika na sze- 
reg zjawisk. otaczających go w 
życiu codziennem. 

Oba tomy zdobią liczne ilu- 
stracie. Szata zewnętrzna bardzo 
staranna, 


Róża Czekańska-fFHiey 


matowa. Zaślubiny As- 
sunanty. Nakładem Tow. 
Wyd.  „Bluszcz*, Warszawa 


Plac Zamkowy „1930 r. 


zakresu fizyki i rozszerzy pogląd | 


wszy cj Rz OCR WO A z O NRA) 


Tom nowel p. Czekańskiej- 
Heymanowej iest stwierdzeniem 
niewątpliwego taientu autorki, 
która dała się już poznać jako 
poetka z trzech zbiorków swych 
więrszy. 

P. Czekańska - Heymanowa 
umie obserwować życie w róż- 
norodnych jego przejawach, ale 
lubuje się w pewnego rodzaju eg- 
zotyźmie i błyskotliwości tema- 
tów. Czołowa nowela „Zaślubiny 
Assunanty' ma na celu udowod- 
nienie potrzeby pokus w życiu 
człowieka i ludzkości i jest cie- 
kawym przykładem literackiego 
ujęcia tego tematu, niezbyt zre- 
sztą pogłębionym.  Najlepszemi 
obrazkami są, zaczerpnięte z Ży- 
cia amerykańskiego, p. t. „Wal- 
ly“ „i „Amerykanka“. Nowela 
„Błękitne godziny“ jest naisłab- 
sza; razi w niej zbyt powierz- 
chowne ujmowanie zawiłych 
przeżyć psychicznych. — W każ- 
dym razie opowiadania p. Cze- 
kańskiej - Heymanowej świadczą 
o jej kulturze artystycznej i są 
obietnicą dalszej owocnej pracy 
na niwie literackiej, zbyt często 
zaśmiecanej przez ludzi pozba- 
wionych talentu i poczucia od- 
powiedzialności za szkody, wy- 
rządzane w ten sposób  społe- 
czeństwu. 

L. R. 


X 
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Ze Śląska ry 


Wybory śląsKie 


DDEZWA KS. BISKUPA LISIECKIEGO 


(Od własnego 


Wiadomości Die ce- 
zialne. organ Katowickiej Ku- 
rii Biskupiej w sprawie wyborów 
do Sejmu Śląskiego w dniu 1i 
maja b. r. — ogłasza: 

Władza Duchowna przypomi- 
na wszystkim wiernym, że obo- 
wiązęk wyborczy należy spełnić, 
to znaczy, że żadnemu katoliko- 
wi bez ważnego powodu od wy- 
borów uchylić się nie wolno. W 
Seimie bowiem naszym nieraz 
rozpatruje się sprawy, które po- 
zostają w ścisłym związku z ży- 
wotnemi interesami św. Kościoła 
naszego. Trzeba więc nam starać 
się o to, aby na krzesłach posel- 
skich zasiedli ludzie, którzy dają 
pewność, że sprawom tym dla 
nas tak ważnym sprzeciwiać się 
nie będą, owszem popierać je zę- 
chcą. 

Wybierać więc  katolikowi 
wolno tylko takich kandydatów 
na posłów, którzy dają dostatęcz 
ną rękojmię, iż w tym duchu prze 
mawiać, głosować i pracować 
będą. 

Władza Duchowna o iedno ie- 
szcze prosi wiernych przy spo- 
sobności tych oraz innych wy- 
borów, jakie się u nas na Śląsku 
odbywać będą. Wiemy to wszy- 
scy, i wszyscy boleśnie odczu- 
wamy, że zwłaszcza na Śląsku 


korespondenta) 


wielkie jest rozbicie społeczeń- 
stwa katolickiego na rozmaite 
stronnictwa, wzajemnie się zwal- 
czające. Zrozumiałą jest zupeł- 
nie rozbieżność zdań i zapatry- 
wań politycznych.  Zrozumiała 
jest również uczciwa walka o 
zwycięstwo takiego lub innego 
kierunku czy sposobu myślenia, 
politycznego czy społecznego. 
Jedno jest tylko dla chrześcijani- 
na i katolika wzbronione i niedo- 
puszczalne. Wzbroniona i niedo- 
puszczalna jest wałka bezwzględ- 
na, prowadzona zapomocą obel- 
gi, oszczerstwa i kłamstwa, nie 
cofająca się nawet przed uży- 
ciem gwałtu i siły, by przeciwni- 
ka zmusić do uległości i zwycię- 
stwo nad nim odnieść. Takie po- 
stępowanie jest niewątpliwie nie- 
chrześcijańskie i niekatolickie. 


Przeto Władza Duchowna, 
przypominając Wam z jednej 
strony Wasz obowiązek wybor- 
czy, przestrzega z drugiej strony 
przed walką nieuczciwą i nie- 
chrześcijańską. łdźcie zatem do 
urny wyborczej, oddajcie głos 
według sumienia waszego kato- 
lickiego i przekonań Waszych 
społecznych czy politycznych, 


Z Wileńszczyż.tiy 


Wybory 


w Lidzie 


ŻYDZI NIE WYSTAWIĄ SWEGO KANDYDATA 


(Od własnego 


w okręgu lidzkim przy wyno-' 
rach do Seimu w 1928 r. brał u- 
dział blok mniejszościowy. Na li- 
ście figurowali na pierwszych 
dwóch miejscach Białorusini, na 
trzeciem żyd, adw. Czernichów, 
kandydat stron. demokratyczno - 
ludowego, którego prezesem jest 
senator Szabad, przeciwnik syjo- 
nistów. Wobec tego żydowski 
kiub sejmowy, * składający się 
przeważnie z syjonistów powział 
uchwałę niebrania udziału w no- 
wych, po unieważnieniu dokona- 
nych wyborach lidzkich Okazało 
się więc, że troska wyborcza 
spadła w lidzkiem wyłącznie na 
barki Żyd, Stron. Demokratycz- 
nego, które jednak nie może pro- 
wadzić akcji wyborczej o włas- 
nych siłach. Sprawa ta stała się 
tematem obrad Rady Stron. De- 
mokratyczno - Ludowego (żyd.) 
w Polsce. Rada stwierdziła, że 
umowa zawarta z syjonistami , 
przed ostatniemi wyborami obec- 
nie nie obowiązuje. Co zaś do 


ale idźcie, jak zawsze w życie, z 
hasiem miłości Chrystusowej na- 
wet dla przeciwników swoich. 


Sprawa Ulitza 


WYROK UNIEWINNIAJĄCY 


(Od wlasnego 


Dnia 12 b. m. Sąd Apelacyjny 
w Katowicach zakończył rozpo- 
znawanie głośnej sprawy Ulitza. | 


Obrońca dr. Baj, wykazywał, że dzie ogłosił wyrok uchylający de | Kicleekiem. W związku z tem wyst: | i ych v 
Okręgowego z dnia nięto cały szereg projektów, a na-, sportowym, cieszącym się dużą popu- 


pomimo energicznego śledztwa, 


WYDAŁ SAD APELACYJNY 


korespondenta) 


nie kary oraz uchylenie wyroku 
jej odroczenia. 
Sąd po 2 i pół godzinnej nara- 


cyzję Sądu 


korespondenta) 


wyborów lidzkich Rada postano- 
wila: 

1) Blok mniejszości narodo- 
wych w tej formie w jakiej został 
utworzony, stracił swą treść ideo 
wą i został skompromitowany w 
oczach szerokich mas żydow- 
skich, 

2) Blok o tym charakterze. ja- 
ki mu nadał p. Grinbaum, od sa- 


|mego początku nie gwarantował 
ina ziemiach białoruskich odpo- 
|wiedniego przedstawicielstwa lud 


ności żydowskiej. 

Wobec tego Stron. Demokra- 
tyczno - Ludowe uważa za nie- 
możliwe wezwanie ludności ży- 
dowskiei okręgu lidzkiego do bra 
nia udziału w wyborach i wyco- 
fuje swego kandydata Czernicho- 
wa z listy kandydatów. 

Wobec tego żydzi w okręgu 
lidzkim nie będą mieli żadnej li- 
sty z kandydaturą własną. Praw- 
dopodobnie powstrzymają się oni 
całkowicie od udziału w wybo- 
rach. 


Wieści z kraju 


(Od wlasnych korespondentów ). 


KRONIKA KIELECKA 


KIELCE. TURYSTYKA W 
WOJ. KIELECKIEM. — W woje- 
wództwie odbyło się pod przewodnie- 
twem wicewojew. Dziadosza posiedze- 
nie wojewódzkiej komisji turystycz- 
ne!. 


| Na wstępie posiedzenia szeroko o- 
mawisna była sprawa ożywienia ru- | 
cku turystycznego w województwie, 


Jak wiadomo, jest to szosa wz- 
pienna, która w porze letniej zakurza 
całą dolinę ojcowską. 


KRONIKA ŁÓDZKA 


ŁÓDŹ. — MIĘDZYN. TURNIE; 
£APAŚNICZY. — W dniu 20 bm. 
tj. w pierwszym dniu świąt rozpoczy- 
na się sensacyjny międzynarodow; 
turniej walk zapaśniczych w cyrk4 


wśród dokumentów zabranych z 20 lipca 1929 r. zwalniając Ulitza stępnie powołano do życia specjal.ę | larnością w naszem mieście. 


Volksbundu i konsulatu niemiec- |od winy i kary. Koszty sądowe komisje: 


kiego nie znaleziono nic kompro- | ponosi Skarb Państwa. 


miłującego Ulitza prócz znanego 
zaświadczenia, 


co do którego swym 
zdania rzeczoznawców są podzie- sprzeczności w zeznaniach ofice- ' turystycznego na św. Krzyżu. 


Sąd Apelacyjny w wyroku 
stwierdza, że wobec 


redakcyjną, która się ma | 
| zająć ułożeniem przewodnika tury- 
|stycznego, propagandową, wystawo- 
wą, oraz komisję budowy schronisici | 


Turniej budzi ogromne zaintere 
sowanie ze względu na zgioszenie sie 
do niego szeregu wybitnych o świa- 
towej sławie zapaśników 

Cyrk sportowy rozbił swoje namia 


lone. Świadkowie ze strony nie- ra - wywiadowcy Lisa i agenta 
mieckich władz zeznawali przy- Pielawskiego nie można było 
tem, że do dnia 18 lipca 1925 r. stwierdzić czy inkryminowany 
tego dokumentu w aktach nie- dokument (przepustka z podpi- 
mieckich wogóle nie było, ani też sem Ulitza, wydana osobie uchy- 
do dnia 14 października tegoż ro- | lającej się od wojskowości) znaj- 


ty w tym samym punkcie jak i w ze- 
szłym roku, tj. przy ul. Narutowicza 
lecz na następnym placu pod nr. UL, 


Postanowiono również utworzyć 
(komitety powiatowe w całem woje- 
wództwie Przy omawianiu sprawy 
| przewodnika turystycznego, po dłu- 


lej. | 
giej na ten temat dyskusji postano 


Dla urozmaicenia dyrekcja cyrku 


znajdującym się o kilka hroków da-| 


ku w aktach policyjnych w Nys-- 
sie. Obrońca prosił o uchylenie | 
"wyroku pierwszej instancji. 


Prokurator co do ekspertyzy 
podpisu na zaświadczeniu przy- 
„chylał się do opinii rzeczoznaw- 
cy Króla, doświadczonego ruty» I 
nisty. Stwierdzając wkońcu, że | 
proces nie ma charakteru poli- 


tycznego, prokurator wniósł o u- pis na dokumencie był zrobiony doprowadzenie do możliwego porząd. 


chylenie wyroku, o podwyższe- 


dował się po stronie niemieckiej 
czy też w Gen. Konsulacie Rze- 
szy w Katowicach, czy wreszcie 
w Volksbundzie. 

Sąd przyjął, że dokument ten 
został sfałszowany, ałe nie mógł 
stwierdzić kto to uczynił. Na pod- 
stawię zeznań 
Sąd stanąć musiał na stanowisku 
że nie można było orzec czy pod- 


ręką Ulitza 


rzeczoznawców | 


wiono wydać jeden ogólnv przewod- 
nik na cela województwa, poza tem 
| przewodniki fragmentaryczne w Cze 
stochowie, Górach  Świętokrzyskien 
it. p 


i W dalszym ciągu posiedzenia po: 
wzięto uchwałę zwrócenia się w nai- 
|krótszym czasie do Rządu o pomoc 
lmatęrjalną dla Sejmiku olkuskiego i 


iku drogi Olkusz — Ojców 


(Gmach Cyrku Warszawskiego Ordynacka 1). 


Dziś o godzinie 


8-ej min. 


20 wiecz. 


NOWY WIELKI PROGRAM 


16 nowoprzybyłych Atrakcyj Światowych sił krajowych 1 zagranicznych 


DZIKIE BESTJE 


Ł Wy Y 


DZIKIE BESTJE 


Popis nieustraszoneśo pogromcy z grupą 12 wspaniale tresowanych nubijskich lwów. 


W niedzielę 2 przedstawienia o g, 4 p.p. i 8,70 wiecror'n. Na przedst. po południowe, dzieci płacą pałową. 
W brody i soboty o g. 4 pp. ceny miejsy dla vszystkich do połowy Zniżnre. Bilety od 60 groszy. 


sportowego do zapasów dodaje cit- 
kąwy program artystyczny. 


KRONIKA POZNAŃSKA 

POZNAŃ. — PRZED OBCHODEM 
5 MAJA.—7Z ramienia Tow. Czyt. Lu 
dowych, zwołał ksiądz Dyrektor Lud- 
wiczak w ub. poniedziałek zebranie 
towarzystw i związków, mające na 
celu omówienie obchodu, tej wzniosłej 
manifestacji narodowej. Na zebranie 


|rrzybyła znaczna ilość przedstawicie- 


czowej ayskusji omówiono w rut- 
szych zarysach program obchodu. Ze 
względu na to, że jest cały szereg 
trudności technicznych, wybrany zo- 
stał komitet sześciu, mający na celu 
przeprowadzenie konferencji z przed- 
stawicielami władz i t. p., oraz defi- 
nitywne ustalenie programu. 

Następne zebranie wszystkich az- 
ganizacyj i towarzystw odbędzie sie 
we wtorek, dnia 15 b. m. o godz. 20 
:w biurze Zarzadu Głównego T. C. L. 
przy uł. Fr. Ratajczaka 16. Na zebra- 
niu tem. podane zostaną definitywne 
decyzje eo do uroczystości. 


| Niezależnie od przybycia na zebra- 


nie, uprasza się wszystkie Towarzy- 
stwa o łaskawe nadsyłanie pod adre- 
sem T. C. L. pisemnego zgłoszenia, 
z wyraźnym podpisem prezesa wzgl. 
;przedstawiciela organizacji, g to w 
|celu ustalenia Komitetu Wykonaw- 
czego obchodu 8-go Maja. 

Ponieważ afisze w najbliższych 
dniach dajemy do druku, z drugiej 
|znowu strony nie chcąc by w Komi- 
tecie Wykonawczym brakowało jakiejs 
organizacji z Poznania, przeto pra” 
simy uprzejmie o traktowanie sprawy 
jako pilną. 


« 


KRONIKA ZAGŁĘBIA 


SOSNOWIEC. — BEZROBOCIE. 
W ub. tygodniu, t. j. od dnia 6 do 
12 b. m. bezrobocie w Zagłębiu zwięt 
szyło się o 4 osoby. Wpłynęło na t» 
ożywienie się ruchu budowlanego. P. 
U. P. P. w Sosnowcu cbejmując" 
swą działalnością powiaty: Będziński, 
Zawierciański i Olkuski zanotował 
w ub. sobotę 22464 bezrobotnych, w 
tem 468 bezrobotnych pracowników 
umysłowych. 

Największy odsetek wśród bezrn- 
botnych stanowią robotnicy niewy 
kwalifikowani, których zarejestrow1- 
no 15756, kolejno idą: robotnicy wlè- 
kienniczy — 2207, metalowi — 1895, 
górnicy — 1651 i drzewni — 1241. 
| Częściowo bezrobotnych było 19507, 
z których: zatrudnionych 3 dni w ty” 
(godniu — 11708, 4 — 6000 i 5 dni 
w tygodniu 2000 osób. Przy robotach 
| publicznych zatrudnionych było 844 
losoby, z których w powincie Będziń- 
skim — 314 i w Olkuskim — 30. 

Z zasiłków korzystało w okres' 2 
od 24 do 30 ub. m. 14284 osoby. 


| um- 


POGRZEBY 
Na Powązki: 

Ereciński Michał, fryzjer wypr. z 
kośc. św. Krzyża o godz, 10 r. — Ro 
guska Helena, wypr. z kośc. Powązi. 
lo godz. 11 przed poł. — Putowski 
 Julja, wypr. z końc, św. Michała o 
godz, 10.80 r. — Kruszewska Kata 
rzyna, wypr. z kapl. Powązk. o godz. 
10 rano. 


Na Bródno: 

Owczarczyk Józef, stolarz, wypt. 
ze szpit. św. Łazarza o godz. 10 r. —- 
Odalska Stanisława, robotnica, wyp. 
ze Bzpit. Dz. Jezus p godz. 10 r. — 
Łapowski Antoni, wypr. ze szpit. Dr. 
jezus o godz. 10 r. — Makowski Bo- 
lesław, wypr. z kośc. N. M. P. (N. 
Miasto) o godz. 1 pop. — Wiśniew 
ski Tomasz, emeryt, wypr. z kośa, 


li poszczególnych organizacyj i w rze św. Florjana o godz. 10.15 r. 


I 


WODEWIL 


NOWY ŚWIAT 43. 


pocz, godz. 4, 6, Bi 10. 


CENY BILETÓW 


z. Wi 2 


Pod protektoratem 
Biura Propagandy Atcji Katalickie] 


Najpotężniejsze arcydzieło świata, natchniony twór 
ducha ludzkiego. 


ji m 


Co słychać w Warszawie? | 


Zjazd związku 
AEROKLUBÓW AKADEMICKICH 


W sobotę dnia 12 kwietnia od- Związku. Zarząd główny pozosta- 


był się w Warszawie zjazd związku wiono w dotychczasowym składzie. | , 


Przyjęto cały szereg rezolucyj, 
które będą tematem obrad na naj- 
|bliższem zebraniu Rady Klubów. 


*eroklubów Akademickich przy u-' 
aziale delegatów wszystkich klu- 
bów. 7 


komitetu Budowy Kościoła 


Opatrzności w Warszawie. 


Dnia 1l-go kwietnia r. b. roz- 
poczęła pracę nad zbadaniem 
licznie nadesłanych projektów bu 
dowy kościoła Opatrzności Komi- 
sja konkursowa. 


W obradach wzięli udział m. 
in. JEm. Ks. Kardynał Prymas 
Hlond i JE. Ks. Metropolita Sa- 
pieha. 


To 


Na wstępie uczczono przez 
powstanie pamięć tragicznie zmar- 
łych ś$. p. Karola Trzetrzewińskie- 
go (członka A. A. W.) i mecha- 
nika klubowego ś p. Laudań-' 
skiego. M. S WEWN. WPRO 

Na przewodniczącego obrad po- 
wołano prof. Pruszkowskiego, po- 
czem prezes Zw. Aer. Akad. p. O- 
siński składał wyczerpujące spra- 
wozdanie z działalności Związku I i 
p. Jerzy Wędrychowski zaś złożył pod warunkiem wprowadzenia 
sprawozdanie finansowe. Ustępu- całego szeregu zmian. 
jącemu zarządowi udzielono abso- þÞ, minister zwraca przede- 
lutorjum wraz z podziękowaniem. wszystkiem uwagę na koniecz- 

Po dyskusji jaka wywiązała się ność wykorzystywania wszelkich | 
paca em sprawozdaniami prezes dostępnych źródeł dochodowych 
Osiński wygłosił referat na temat oraz bardziej oszczędnego i ra- 


P. minister spraw wewn. 
twierdził preliminarz budżetowy 


sytuacji Aeroklubów  Akademic- ejonalnego zużytkowywania wpły 
kich, w którym wykazał koniecz- wów. 

ność likwidacji Związku, wobec 

tego, że wszystkie kluby lotnicze M. in. p. minister odmówił 


podporządkowane zostały Aeroklu- aprobaty na dalszy wzrost defi- 
bowi Rzplitej Polskiej, przy któ- cytów teatrów miejskich o 234 
rym powstaje Rada Klubów Afil- tys. zł. polecając ten deficyt po- 
jowanych, zarówno wiec Zw. Aer. kryć z oszczędności, uzyskanych 
Akad., jak i Zrzeszenie Klubów przez obniżenie kredytów na wy- 
Lotniczych tracą rację bytu i dla datki persona 
dobra sportu lotniczego oraz minowane pod różnemi nazwami. 
zogniskowania w jednej instancji 
całej akcji winny przekazać swe 


i ślić jęcia dodatko- 
Mody Radzit Klubów. Ślić kredyty na zajęcia a 


wę, kredyty na fundusze dyspo- 

W wyniku ożywionej dyskusji, zycyine i reprezentacyjne obni- 
która wszechstronnie  oświetliła żyć o 50 tys. zł., obniżyć kredy- 
sprawę powyższą postanowiono je- tv na dopłaty do utrzymania am- 
dnak Związku nie likwidować. bułatorłów o 400.000 zł., zmniej- 

Na wniosek kpt. Halewskiego, szyć kredyty na wydatki perso- 
zjazd złożył specjalnie serdeczne nalne w zakładach położniczych 
podziękowanie prezesowi Osińskie- o 61,245 zł, drogą redukcji nad- 
mu, za jego działalność przy orga- miernej iłości personelu zmniej- 
nizacji zarówno poszczególnych szyć wydatki personalne w za- 
Aeroklabów Akademickich jak i kładach opieki 


Statut emerytalny 


DLA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 


merytalnego dla pracowników stawie zaszeregowania, które do- 
miejskich, przyjęte przez magi- konane będzie przez magistrat 
strat, ustalają, że statut emery-|pizy uwzględnieniu hierarchii 
talny obejmuje wszystkich pra- | służbowej. 


cowników zarówno umysłowych, 
jak i fizycznych, zatrudnionych 
w wydziałach administracyinych 


Podstawę do wymiaru zaopa- 
trzenia emerytalnego robotników 
i rzemieślników przedsiębiorstw 


oraz  przedsiębicrstwach miej- . ^. kick = j Ą 
skich. Pod działanie statutu nie maS Te STO agoe E i 
podpadają jedynie pracownicy) "i e wynagrodzenie zasadnicze, 


ipobrane w ostatnim miesiącu służ 
by z zastrzeżeniem, że kwota u- 
posażenia emerytalnego nie bę- 
dzie mogła przekraczać kwoty 


przyjęci czasowo do wykonywa- 
nia określonych prac lub na ter- 
min ściśle określony. Jakkolwiek 


w obecnej chwili ubezpieczenie ||, Woki SARE: 

funkcjonariuszy niższych i robot- Aa wd ZOMIACY „2TAuIE J*SZUŁA: 

ników nie jest koniecznością pra- 2, [+ uposażeń pracowników 
miejskich. 


wną, magistrat uznał za słuszne 
już teraz sprawę tę rozstrzygnąć Przy zaszeregowaniu pracow- 
ostatecznie, tem bardziej, że ników umysłowych przedsię- 
rząd posiada już przygotowany biorstw, którzy w chwili wejścia 
projekt ubezpieczenia przymuso-|w życie statutu, będą pozosta- 
wego pracowników fizycznych. |wali w służbie, otrzymają oni do- 
|datki wyrównawcze, które będą 
wchodziły do podstawy wymiaru 
zaopatrzenia emerytalnego, Z 
chwilą unormowania płac pra- 
cowników miejskich, kwestja za- 
szeregowania prawdopodobnie u- 
padnie. 


Podstawę do wymiaru zaopa- 
trzenia emerytalnego stanowić 
będzie obliczone na samotnego 
uposażenie pobrane w ostatnim 
miesiącu służby czynnej. W sto- 
sunku do pracowników umysło- 
wych przedsiębiorstw podstawę 
do wymiaru zaopatrzenia emery-- 
talnego stanowić będzie ta grupa 
i szczebel uposażenia, jaki pra- 


Nowy statut emerytalny w ni- 
czem nie zmniejszy praw naby- 
tych przez pracowników. 


+ 


Za wycokość 1 mim. lub za j 


CENY OGŁOSZEMN 


(wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrołocja 


za- |tys. Zl., 
„kwocie 24.000 zł. na misje dwor- 


|ctwa i 


lne o kwoty preli- ; 


społecznej o 50| 


Ważniejsze zasady statutu e-|cownik będzie posiadał na pod- 


ZATWIERDZENIE BUDŻETU MIASTA 


WADZA SZEREG POPRAWEK I ZALE- 
CA OSZCZĘDNOŚĆ. 


wstawić subsydjum w 


n. Warszawy na 1930 — 31 rok „cowe. P. minister zwraca uwagę, 
ŻE 


preliminarz nie przewiduje 
żadnych kredytów na zadośćuczy 
nienie obowiązkom, wynikającym 
z rozporządzeń o opiekunach Spo 


łecznych i o zwalczaniu żebra- 


włóczegostwa, wreszcie 
poleca wstawić na koszty wybo- 
|rów do przyszłej rady miejskiej 
kredyt w wysokości 500,000 zł. 


Po uwzględnieniu wszystkich 
zmian wpływ z danin komunal- 
nych w r. 1930 — 31 wyniesie 
mniej niż prelimiminowano o bli- 
sko 10 milj. zł, co poza poczy- 
| nionemi przez p. ministra zmniej- 
|szeniami poszczególnych wydaf- 
jków, wymaga dalszej redukcji 
|kredytów i najoelednieiszei go- 


Dalej p. minister poleca: skre- spodarki finansowej w ciagu ro- 


(ku. prowadzonei na podstawie 
miesięcznych budżetów, a to w 
(miarę osiągałnych wpływów 


W swych uwagach do budże- 
tu magistratu m. stoł. Warszawy 
Ina r. 1930/31, ministerstwo spraw 
wewnętrznych zaznacza między 
in., że wyniki ostatnio dokonanej 
przez komisję ministerjalną in- 
spekcji, stwierdzają ogromne bra- 
ki w szpitałach w zakresie nor- 
malnych remontów, zwykłych 
wymogów w zakresie urządzeń 
higienicznych i utrzymania po- 
rządku oraz w zakresie inwenta- 
rza bieliźnianego i pościełowego 
(np. w szpitalu Starozakonnych). 

Pozycje wydatków na te cele 
uwzględniono w budżetach szpi- 
tali w stosunku do innych pozy- 
cyj wydatków za nisko. Łączne 
wydatki na remont budynków, 
odzież i bieliznę oraz utrzymanie 
porządku wynoszą 5,8 proc. 
wówczas gdy jedna pozycja na 
opał i światło wynosi 4,5 proc. 
ogólnej sumy wydatków. Wobec 
powyższego pozycje tych wydat- 
ków winny być zwiększone 0 
100.000 zł. (0,5 proc. ogólnej su- 
my wydatków). 


Należy też zmniejszyć kredy- 
ty na wydatki personalne łącznie 
[9 200.000 zł. (2 proc. ogólnej su- 
|my wydatków personalnych), co 
|winno być dokonane przez reduk- 
cię nadmiernego personelu, wzglę 
dnie nadmiernych płac. 


Wreszcie należy zmniejszyć 
kredyt na żywienie łącznie o 
350.000 zł., co może być osiągnię- 
te przez obniżenie przewidziane- 
go kosztu jednego dnia żywienia 
io 20 gr. i co nie powinno wpły- 


miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadasałane” przed tekstem — 60 gr.; „W tekscie? — 80 
— do 100 mm. 15 gr; cd 100 do 200 mm. 30 gr., porad 20) mm. 60 gr.; „Drobne“ — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 


Ministers! 
wewnetrznych 
O SZPITALNICTWIE MIEJSKIEM 


e a EOCENO 


| 


Zmiana statutu 


Związku Miast Polskich 


W lokalu biura Związkęe Miast 
Polskich odbyło się pod prze- 
wodnictwem członka zarządu 
Związku, dr. Józefa Zawadzkie- 
go posiedzenie specjalnej komi- 
sji, powołanej na mocy uchwały 
komitetu wykonawczegc 'zarzą- 
du Z. M. P., do rozpatrzenra spra 
wy zmiany statutu Związku. Pra- 
ce komisji nie zostały na tem po- 
siedzeniu zakończone i następne 
postedzerie ma się odbyć 29 b. 
miesiąca. 


Na pierwszem posiedzeniu Xo- 
misja powzięła m. in. następujące 
uchwały: 1) Związek mlasi za- 
chowa swój dotychczasowy cha- 
rakter, t. j, że członkami łego 
będą nadal miasta, 2) organami 
Związku mają być zebrania ogól- 
ne, zwoływane co trzy lata (do- 
tychczas co rok) i rada naczelna, 
wybierana na zebraniu ogólnem 
|w ten sposób, że część rady wy- 
bierana będzie przez koła wy- 
borcze, oparte na zasadzie tery- 
torialnej, część zaś przez całe ze- 
'branie ogólne. Rada naczelna bę- 
|dzie przytem miała prawo koop- 
tacji członków z pośród znaw- 
ców snraw samorzadu miejskie- 
go. W statucie ma być również 
zastrzeżone, że w radzie naczel- 
mej zachowane będą miejsca dla 
przedstawicieli siedmiu najwięk- 
iszych miast: Warszawy, Łodzi, 
Poznania, Lwowa, Krakowa, Wil 
na i Katowic, 3) zarząd wybie- 
rany przez radę naczelną ł 4) pre 
zes zarządu, którym może być 
prezes rady naczelnej wybierany 
| przez radę. 


wo Spraw 


nać ujemnie na jakość i ilość ży- 
(wienia, zarówno ze względu na 
jobserwowany obecnie spadek cen 
'artykułów żywnościowych, jak 
również ze względu na zapewnie- 
nie samych intendentów szpitali, 
że obecnie stosowana norma jest 
zupełnie wystarczająca, o czem 
intendenci ci informowali komi- 
się ministerjalną podczaę odby- 
‚wanej inspekcji szpitali. 


(pakowania zwrotne 


wolne od podatku ładunkowego 


| Na zapytanie jednego z woje- 
wodów, min. Spraw wmwn. wy- 
jaśniło, że miejskiemu podatkowi 
od towarów przywożomych nie 
podlegają przywożone do miasta 
opakowania zwrotne, t. j. przed- 
mioty, stanowiące opakowanie 
przywiezionych towarów (różne 
beczki, skrzynie, kosze i t. p.), 
gdyż w rozumieniu art 12 usta- 
wy o tymczasowem uregulowa- 
(niu finansów komunalnych, nie 
są one towarami. 

Przy wymiarze podatku od to- 

'arów przywożonych do miasta 
w opakowaniach, np. od ładun- 
ków kwasu węglowego w bu- 
tach stalowych, należy jednakże 
brać za podstawę wymiaru całko 
witą kolejową opłate przewozo- 
wa, przypadającą od tychże ła- 
dunków. 


19.FV. IJO M. TOR. 


Radio 


Program Polskiego Radjo na czwar 
tek dn. 17 kwietnia r. b.: 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.68 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 15.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 


WARSZAWA: 12.10 — 1240 © 
czem wiedzieć powinna dobra gospo- 
dyni. 15.15 Odczyt dla maturzystów 
„Ideje przewodnie rewolucji francu- 
skiej i jej następstwa“ oraz „Adam 
Asnyk“. 16.15 — 17.15 Muzyka gra- 
mof. 17.15 — 17.40 Wśród książek. 
17.45 Koncert religijny. 19.80 — 20.15 
Słuch. z Warsz. 20.15 Koncert z Filh. 
Warsz. 


KRAKÓW: 12.10 — 12.40 Kon- 
cert gramof. 15.15 — 16090 Transm. 
z Warsz. 16.15 — 17.15 Koncert gra- 
mof. 17.15 — 17.40 Organizacje ko- 
biece. 17.45 Legenda o grajku bo- 
żym. 18.45 Gadki podhalańskie. 19.59 
— 20.15 Słuch. z Warsz. 20.15 Kon- 
cert z Filh. Warsz. 


POZNAŃ: 19.05 — 14.00 Koncert 
gramof. 15.55 — 17.10 Audycja dla 
żołnierzy. 17.10 — 17.80 Współczes- 
ne malarstwo francuskie. 17.80 — 
17.45 Pogad. gospod. 17.45 — 18.45 
Koncert z Warsz. 18.55 — 19.10 Kon 
kurs Wielkanocny. 19.10 19.30 
Kurs franc. 19.80 — 19.50 Odczyt 
rol. 20.15 — 22.00 Transm. z Filh. 
Warsz. 


KATOWICE: 16.20 — 17.15 Kon- 
cert gramof. 17.15 — 17.45 Z dzie- 
jów Śląska Średniowiecznego. 17.45 
— 18.45 Aud. liter. z Krak. 19.05 -— 
19.20 Odcinek powieściowy. 19.20 — 
19.80. Feljeton. 19.30 — 20.15 Słuch. 
z Warsz. 20.15 Koncert relig. 


WILNO: 75.15 — 16.00 Transm. 
7 Warsz. 16.15 — 17.00 Mazyka gra- 


mof. 17.00 — 17.15 Lekcja niem. 
17.15 — 1740 Transm. z Warsz 
17.40 — 19.05 IX Svmfonja. 19.50 


— 28.00 Transm. z Warsz. 


LWÓW: 12.10 — 18.00 Koncert 
gramof. 17.45 Aud. lit. z Krak. 18.45 
Transm. z Krakowa. 19.80 — 20.15 
Słuch. z Warsz. 20.15 Koncert relig. 
z Filh. Warsz. 


"ŁÓDŹ: 12.10 — 12.40 O czem 
wiedzieć powinna dobra gospodyni. 
12.40 — 13.30 Muzyka gramot. 15.15 
— 17.15 Transm. z Warsz. ‘17.15 — 
17.40 Transm. z Krak. 17.45 Konce.t 
popoł. 


ZAGRANICZNE: 21.00 Langen- 
terg. Proces Sokratesa -— słuchow. 
91.10 Lipsk. Koncert symf. 21.15 Lon- 

|dyn Koncert symf. 21.41. Hilversum. 
Koncert symf. 20.00 Monuchjum. Re: 
quiem — oratorjum Verdiego. 20.10 
Langenberg. Chrystus na Górze '- 
liwnej — oratorjum Beethovena. 22.40 
Londyn (National). Syn Człowieczy 
— misterjum. 


Do oczne rekolekcje 


KATOL. ZWIĄZKU POLEK 

Doroczne rekolekcje Kato- 
lickiego Związku Polek w War- 
szawie, które prowadził o. Rost- 
worowski T. J., zgromadziły licz 
ne rzesze penitentek w przepel- 
nionym kościele PP. Wizytek. 
Apel do serc Polek - katoliczek 
o składkę na dar dla Ojca św., a 
mianowicie na ufundowanie sty- 
pendium w seminarjum misyj- 
nem, nie pozostał bez echa. Ze- 
brana podczas Mszy św. na za- 
kończenie rekolekcyj ofiara zosta 
nie niezwłocznie przesłana przez 
Zarząd Katol. Związku Polek do 
biura Unii Międzynarodowej Lig 
Kobiecych Katolickich, aby ra- 
zem z ofiarami, płynącemi z ca- 
łego świata, powiększyć fundusze 
na cele tak drogie sercu Ojca św. 


Stypendjum seminarjum mi- 
syjnego powstaje z inicjatywy 
wspomnianej międzynarodowej 
Unii Lig Kobiecych Katolickich, 
a suma na ten cel zebrana złożo- 
na będzie un stóp Ojca św. w cza- 
sie kongress Unii w maju r. b. 


g; za tekrtem -- 50 pr. „Komunikwty 


pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) e 25 prce. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada łoszenia jmu 
diq tyłko za gtówkę i od een powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. kc Og UA Rt 
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